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JRo&łiań., 9 stycznia.
(Otwarcie parlamentu francuskiego ; mowa zagajająca senato
ra Carnota i deputowanego Guićharda : sprawa rewizyi kon
stytucyi ; ataki radykałów na gabinet Ferrego ; pochwały od
dana, przez_ dziennik „Temps“ Biskupowi Freppel. — Arty
kuł „Koelnische Atg..“ wyjaśniający przyjaiń Niemiec do 
monarclm austriackiej. — Kryzis ministeryalna w Hiszpanii 
■i widoki przyjścia do steru rządu stronnictwa konserwaty
wnego Nowy gabinet egipski ; powody dymisyi minister-
etwa Szeryfa paszy i protesty prasy frvncuslciéj przeciw od

daniu Sudanu Turcy i.Y
W dniu wczorajszym rozpoczęły się obrady w dwóch 

europejskich, ciałach prawodawczych: w sejmie pruskim 
i parlamencie francuzkim. Niemieckie dyskusye sejmo
we podajemy zwykle jako obchodzące nas daleko wię
cej od zagranicznych, na osobném i wybitnóm miejscu, 
tutaj zdajemy więc sprawę z pierwszego posiedzenia 
senatu francuskiego i Izby deputowanych. Sesyą se
natu otworzył najstarszy wiekiem senator Carnot i dał 
wyraz nadziei, iż administracya skarbowa zalecać się 
będzie odtąd większą oszczędnością i że senat będzie 
mógł. tym razem dokładniej przedyskutować budżet, 
aniżeli miało to miejsce podczas dawniejszych sesyi. 
P. Carnot, przeszedł następnie na pole polityki i zakou- 
statował, że horyzont polityczny rozjaśni! się; w końcu 
zawezwał senat do zgodnego działania. Wybór prezy- 
dyura odbędzie się jutro. — Jaki to horyzont polityczny 
miał na myśli senator Carnot, trudno się domyślić z te- 

x legramu, prawdopodobnie mówił o sytuacyi politycznej 
Z we Prancyi, która, zdaniem p. Carnota, wyjaśniła się, 

•* Ąa która według nas, jak to zobaczymy później, daleko 
jeszcze więcój poczyna się gmatwać i zaostrzać. Posie
dzenie Izby niższej zagaił najstarszy wiekiem deputo- 
wany Guichard i zaapelowawszy do patryotyzmu Izby, 
zawezwał ją, ażeby unikała tego wszystkiego, co wywo
łuje waśnie polityczne ; kraj bowiem potrzebuje przede- 
wszystkiem zgody i harmonijnego działania wszystkich 
czynników politycznych. Izba przystąpiła następnie do 
wyboru pierwszego marszałka i, jak to nie trudno było 
przewidzieć, obrała nim ponownie p. Brissona 224 na 
-98 głosów ; przeciw raarszałkostwu p. Brissona głoso
wało właściwie tylko 20 deputowanych, gdyż 54 posłów 
oddało białe kartki. Wybór drugiego marszałka odbę 
dzie się w czwartek. — Parlament franeuzki rozpoczy
na, jakeśmy już po kilkakroó wspominali, pod wcale 
mepomyślnemi auspieyami dzisiejszą sesyą, a jedną 
z niepomyślnych tych wróżb jest zapowiedź rewizyi kon
stytucyi, przeciwko którój coraz głośniój protestować po
czynają wszystkie niemal stronnictwa. I tak organ 
umiarkowanej partyi republikańskiej, „Journal des Dé
bats,“ przypomina p. Ferremu, że rok 1882 tak samo, 
w r‘- .4rozpoczął się groźbą rewizyi konstytucyi.
W miesiąc, późniój. mówi dalój „Journal des Débats,“ 
gabinet, który podjął się inieyatywy w tój awanturze — 
istnieć przestał. Żadne względy nie przedstawiają obe-

, cnie potrzeby rewizyi,. gdyż konstytucya funkeyonuje 
4?. wielką punktualnością a to dzięki roztropności i umiar

kowaniu senatu. — I sprawa tonkińska, jako tóż stósunek 
republiki do monarchii hiszpańskiej nastręczają stron
nictwom pożądanej broni, którą zamyślają uśmiercić ga
binet berrego. Organ skrajnój lewicy parlamentarnej, 
„Justice,“ . uderza od kilku dni bardzo gwałtownie na 
prezesa ministerstwa, domagając się natarczywie zała
twienia sprawy tonkińskiej przy pomocy pośrednictwa 
angielskiego. Głównym inspiratorem rzeczonego organu 
. est p. Clemenceau, który od pewnego czasu wielkim 
1 a przyjacielem Gladstona i z tego powodu przemawia 
tak gorąco za medyącyą angielską. Radykali z niezwy- 

także gwałtownością uderzają na ministra spraw 
ewnętrznych, Waldeck-Rousseau, z powodu jego środ- 

ostrożności, jakie zarządził na granicy biszpańskiój. 
‘.stba radykalne wyrażają oburzenie, że minister repu- 
nkanski popiera alianta pruskiego, zamiast dopomagać 

°o rozwoju republiki za Pyreneiami. Gabinet Ferrego, 
Przyciskany do muru przez radykałów, szuka, jak zwykł 
to zawsze czynić w takich razach, poparcia u konser
watystów i duchowieństwa. Ministeryalny „Temps“ 
wielkie oddaje pochwały Biskupowi Freppel z powodu 
mowy, jaką tenże miał do kapłanów, składających mu 
noworoczne życzenia. Dostojnik-ten wspomniał przytém 
o swem przychylnóm dla rządu wystąpieniu z okazyi 
sprawy tonkińskiej i rozwijał zasadę, że Kościół katoli
cki pogodzić się może z każdą formą rządu i nie jest 
zasadniczo przeciwny republice. „Temps“ chwaląc pa- 
tryotyzm Biskupa Freppela, nie powinien o tóm zapo
minać, że jeżeli duchowieństwo francuzkie prowadzi wal
kę z republiką, to jedynie z powodu ustaw i dekretów 
administracyjnych, któremi zaszczepia i krzewi ateizm 
p narodzie francuzkim dzisiejszy rząd republikański. - 

owtorzona przez nas onegdaj wiadomość „Timesa,“ ja- 
oby wojna na Madagaskarze miała się ku końcowi, 
ie potwierdza się. Dziennik „Paris“ donosi, że rząd 
ancuzki nie otrzymał dotąd żadnćj wiadomości o pod- 

odstU S’^ j^ovasów i dodaje, że rząd królowy nie może 
„ ÇP^aé Francyi północnej części Madagaskaru z te- 
vasów eg° powo^u> ZG cz§ść ta nie należy do Ho-

__
__

__

budzić le,IDn’.ej8zy °d obrad francuskiego parlamentu 
'Państwa & w-6 ’n/res dyskusya w wiedeńskiój radzie 
traliści n' -ra Dieza(ftugo rozpocznie swe prace. Cen- 
i sposolńl6mieCCy zbierah już dzisiaj wszystkie swe siły 
go. p S1§ gwałtownego ataku na gabinet Taaffe- 
wiek nierf p,rusl<a> głównie narodowo-liberalna. jakkol-
8Przyia iedLi ty^J'e ostro Pro"ram br. Taaffego, nie 
ónośó 7 • v zabiegom centralistów i zaleca im oglę- 
botiuje Za.a cz^n’ Pow°dów, o tóm prze-
Przedstawiv na.8^Puiffc® oświadczenie „Kölnische Ztg.,“ 
ZaPatrvwnJ5Cej’, jalf wiadomo, w polityce zagranicznej

ywania gabinetu berlińskiego.

,.,Pomimo wszelkich trudności — pisze organ nad- 
reński — jakie stoją na przeszkodzie systemowi hr. 
Taaffego, me należy tego spuszczać z oka, że ciężkie 
położenie Niemców w Austryi wynika ze stanowiska, 
jakie zajmuje wśród mocarstw europejskich wielojęzyczne 
państwo nadduuajskie. Austrya ważną jest dla Europy 
jako czynnik, oddzielający państwa jednolite: Rosyą 
i Niemcy. Dla Niemiec jest to kwestyą życia, żeby 
panslawizm nie podkopał Austryi najprzód na półwyspie 
bałkańskim, by następnie wcielić do Rosyi wszystkie 
słowiańskie narody Austryi. Leży to w interesie Nie
miec, ażeby przepaść między wschodnim a zachodnim 
światem słowiańskim nie została wypełnioną, ale iżby 
raczej utworzonym i zorganizowanym został związek 
Słowiańszczyzny zachodniej i pod wpływem Austryi 
nabrał mocy odpornej przeciw sile atrakcyjnej rosyjskiego 
panslawizmu. Bo gdyby dwa te prądy zbiegły się ze 
sobą i cała Słowiańszczyzna uległa jednój potężnój woli, 
musiałyby wtedy zadrzeć Niemcy, chociażby nawet od 
morza Północnego aż doTryestu pod jedną pozostawały 
władzą. Myśl ta jest żelazną obręczą, wiążącą Niemcy 
z Austryą, a uwzględnić ją także będzie musiał po
bratymczy lud austryacki, jeżeli znów obce stanąć 
u steru rządu.“

Przytoczyliśmy w głównój treści ciekawy ten ar
tykuł „Kölnische Ztg.,“ gdyż tłumaczy on nam dobrze 
te powody, dla jakich cesarstwo niemieckie pała taką 
sympatyą dla monarchii babsbnrgskiój i dla jakich kan
clerz niemiecki uznał za konieczne zawrzeć z nią przy
mierze.

Ministeryalna kryzis w Hiszpanii trwa w całćj 
sile i jak dziś rzeczy stoją, wstępuje w fazę przychylną 
dla stronnictwa konserwatywnego. Tak przynajmnićj 
sądzić można z oświadczenia, jakie na poniedziałkowćm 
posiedzeniu kortezów złożył minister spraw zagrani
cznych. Wyrzekł on otwarcie, że jeżeli potrwa dłużej 
rozbicie pomiędzy, partyami liberalnemi, to bardzo łatwo 
stać się może, że ster rządu pochwyci wielkie i po
tężne stronnictwo p. Canovas del Castillo, które ściśle 
jest ze sóbą połączone.

W Egipcie skończyła się kryzis ministeryalna. 
W nowym gabinecie objął tekę spraw zagranicznych 
i godność prezesa Nubar pasza, tekę sprawiedliwości 
Sabet pasza, spraw wewnętrznych Mahmuth pasza, 
oświecenia Elfalake, wojny Mustafa pasza, finansów 
Febme pasza ; urząd nad dobrami raećzetowemi (wakut) 
Abdelkader pasza, Przeszły gabinet Szeryfa paszy, 
przesyłając wice-królowi prośbę o dymisyą, dołączył do 
mój osobne pismo, w którćm wyjaśnia powody, które go 
zniewoliły do ustąpienia od steru rządu. „Rząd angiel
ski domaga się, ażebys.my poświęcili Sudan; my'nie 
mamy prawa robić takiej ofiary, gdvż Sudan jest powie
rzoną Egiptowi własnością Porty. Rząd angielski mówi, 
że Egipt powinien bez dyskusyi pójść za jego radami; 
mowa taka obraża organiczny reskrypt z dnia 28 sier
pnia 1878 r„ który opiewa, że kbedyw wykonywa rządy 
przy pomocy i udziale swych ministrów. Podajemy się 
zatem do dymisyi, gdyż nie możemy sprawować na
szych urzędów według postanowień konstytucyi.“ — Te 
same zasady, co gabinet Szeryfa, wyznaje i prasa fran
cuska, która tak samo oburza się przeciw myśli po
święcenia Sudanu, „Journal des Débats“ gani ostro 
nowy zwrot polityki angielskiej i pisze, że oddanie Su
danu Turcyi byłoby rzeczywistóm nieszczęściem dla cy- 
wilizacyi. Oddać Chartrnm sułtanowi tureckiemu zna
czyłoby tyle — mówi „Temps“. — co zaniechać pracy 
25 lat, tój pracy, która zaniosła oświatę w środek 
Afryki.

„IMonitGUT Rotna^ wspomnia
wszy o nadziejach, przywięzywanych w Prusiech 
do podróży cesarzewicza oraz o optymistycznych 
zapati ywaniach co do rychłego końca walki kul- 
turnej, pisze:

„Wszystkie te nowiny są przedwczesne. Wy
danie nowej ustawy (organicznej rewizyi. R. „K. 
P. ) zależeć będzie od załatwienia kilku ważnych 
poprzednich warunków a mianowicie od przebiegu 
rokowań, których wynik wywrze rozstrzygający 
wpływ na znaczenie i doniosłość tój ustawy.“

Rzecz jest tedy w biegu — ale zbyt opty
mistycznie na dzisiejsze położenie zapatrywać się 
nie można.

Äie zważają!
PaF. z®*n*8łer wyznań i oświaty polecił rejencyi 

poznańskiej, aby zniosła rozporządzenia swoje z dnia 
7 ?. . 7 “w.ie™a> dotyczące języka wykładowego w nauce 
religii. świętej — i rejeneya poznańska zastosowała 
się tez do tego polecenia, wydawszy reskrypt z dnia 12 
czerwca.

Mimo to, w powiecie poznańskim nie zważano na 
to rozporządzenie rejencyjne; potrzeba było ze strony 
ojców rodzin nie małych wysileń, aby przywrócić sfa
tum quo ante— w wielu zaś szkołach powiatu tego 
dotąd jeszcze, mimo protestów i zażaleń uczą się dzieci 
religii św. po niemiecku, naturalnie bez korzyści jakiej
kolwiek. 1

Władze prowincyonalne wydały rozporządzenia 
swoje z dniem 27 kwietnia bez pytania władz cen
tralnych.

Niżsi urzędnicy powiatowi nie zważają znów na 
władze prowincyonalne.

Nowy wypadek, stwierdzający tę prawdę, wydarzył 
się świeżo w powiecie bukowskim w Opalenicy — gdzie 
pan burmistrz rozwiązał zebranie Kółka 
pszczelniczego za to, że zebranie owo nie było po
licyjnie zameldowane. Było to dnia 7 października, 
a celem zebrania było zdanie sprawy z przebiegu zna
nego walnego zebrania pszczelniczego w Rogoźnie.

Już sam cel tych zebrań, tj. pouczanie o hodowli 
pszczół, jako wolen wszelkiej politycznój i agitatorskiój 
cechy, powinienby wskazywać panom urzędnikom, że 
do tego rodzaju zgromadzeń opiekuńcze ramię, ani ar
gusowe oko policyi. wcale nie jest potrzebne. Nie przy- 
szłoby też zapewne w innych dzierżawach państwa pru
skiego władzom policyjnym na myśl, posyłać swych re
prezentantów na wykłady o fizyologii pszczoły, konstruk- 
cyi ułów, lub o szkodliwości trutniów.

U nas obawiano się takiej opieki, jaką się np. 
członkowie towarzystw śpiewu (harmonii) i Apostolstwa 
Najsłodszego Serca Jezusowego cieszyli, i dla tego 
szanowny prezes centralnego Towarzystwa pszczelniczego 
na W. Księstwo Poznańskie p. prof. Kwiatkowski z Le
szna wniósł do naczelnego prezesa przedstawienie, na 
mocy którego uzyskał najprzód oswobodzenie z pod 
opieki policyjnej; powtóre: pozwolenie, aby i panowie 
nauczyciele do Towarzystwa pszczelniczego należeć 
mogli.

Postaraliśmy się o uprzejme udzielenie nam odpisu 
odpowiedzi p. naczelnego prezesa, i podajemy ją poniżej 
w oryginale.

Regierung. Abtheilung des Innern 
zu Posen.

J. N. 7883/83 I. A.
Posen, den 5. Dezember 1883.

In Folge der Eingabe vom 14. Oktober resp. 18 v. M„ 
benachrichtigen wir Euer Wohlgeboren: dass wir die be
theiligten Polizeibehörden unseres Bezirks anweisen werden, 
von der Anforderung einer vorgängigen Anmeldung der 
Versammlungen des von Ihnen vertretenen Vereins ab
zusehen.

gez. Liman.
An

den königlichen Gimnasiallehrer und Vorsitzenden 
dos Vorstandes des Bienenwirthschaftliehen Haupt- 
Veroins der Provinz Posen Herrn Kwiatkowski,

Wohlgeboren •
zu Lissa.

Owoż organa policyjne otrzymały polecenie, aby się 
do spraw, i zebrań Towarzystwa pszczelniczego nie mię- 
szały, a jednak w Opalenicy pan burmistrz nie pozwo
lił mówić o pszczołach dla tego, że władze państwowe 
na 24 godzin poprzednio o tym ewenemencie powiado
mione nie zostały.

Powtarzamy, że zebrania pszczelnicze tak samo, jak 
rolnicze, przemysłowe, naukowe, jak zebrania Spółek itp. 
od nadzoru policyi zupełnie są wolne;

powtóre: że p. profesor Kwiatkowski wyrobił jeszcze 
nadto dla tych zebrań list żelazny, czyli glejt bez
pieczeństwa ;

potrzecie: że pan Naczelny Prezes zalecił władzom 
policyjnym, iżby o pszczołach wolno było mówić bez 
asystencyi policyjnój —

a jednak w Opalenicy dzieje się inaczój.
Dla czego?

W sprawie patronatu.
Przepraszamy czytelników, że może za często przy

pominamy im. patronat, który „Dziennik Pozn.“ uważa 
za zbyteczny i niepotrzebny, a którego konieczność my 
z praktyki znamy bardzo dobrze.

Tę konieczność uznaje także „Gazeta Toruńska“ 
i w ostatnim numerze z dnia wczorajszego pisze, co 
następuje:

Naszóm zdaniem myli się p. Szuman z góry, zaraz 
w pojmowaniu istoty proponowanego towarzystwa. Inicya- 
toiowie projektu nie proponowali bynajmniój czegoś obcego, 
po za społeczeństwem stojącego, nie marzyli o nowym Me- 
syaszu, ale praktycznie rzecz uważając i praktyczne dora
dzając środki, radzili podział pracy i wynalezienie 
do jednej jej części ludzi osobnych — specjalistów.

Naprowadzało na to długoletnie doświadczenie, że 
wielu, na których stała się prawom naszym narodowym 
krzywda, acz krzywdę tę dotkliwie uczuli i tak ją pojmo
wali, jak p. Szuman słusznie każę — jako krzywdę c a- 
ł e g o narodu — mimo to do skutecznój obrony wziąć 
się nie mogli z braku potrzebnych sił, czy to materyalnych, 
czy moralnych, a więc niezawisłości, intelektualnego wyro
bienia. znajomości prawa i dróg do jego obrony.

Nie. potrzeba szukać daleko, dość przypomnieć, że 
istniały i dotąd istnieją podobne stowarzyszenia niemieckie 
do obrony praw rozmaitych, zwane Rechtsschutz- 
Verein. Otóż wystawiamy sobie, że antorowie myśli na
szego towarzystwa nie chcieli tóż niczego innego. Jakąby 
zaś racyą takie zebranie się społeczeństwa w jedno i wy
tworzenie z pośród siebie takiój specyalnój instytucyi, 
w należyte środki do celu bogato wyposażonej, uważać mo
żna za coś obcego, za coś, w czómby naród poparcie swego 
narowu i Słabości, owego mesyanizmu miał znajdować, tego 
doprawdy nie widzimy i domyślić się nie umiemy.

Gdyby prawdą logiczną było to twierdzenie p. S z u- 
m a n a, że czego każda jednostka społeczeństwa nie robi 
sama, ale zdaje to na swoich zastępców, że to jest obcą 
pomocą ,szkodliwą, natenczas należałoby konsekwen
tnie potępić również i Koła polskie sejmowe jako te, na 
któro się społeczeństwo ogląda, a więc za siebie robić 
pozwala i każę. A przecież tę reprezentacyą i zastępstwo

p. bzuman chwali i miast proponowanego towa-
rzystwa poleca.

Ale właśnie w tóm polecaniu jego dostrzegamy, źo
nie wniknął wcale w myśl autorów roztrząsanego przez 
siebie projektu. Koło polskie jeduo i drugie może przecież 
działać tylko w s e j m a c h, do czego innego nie ma ani 
mandatu, ani uprawnienia w ustroju państwa. Że posłowie 
nasi w sejmach zrobią, co potrzeba i co tylko możli- 
wśm, o tóm nie wątpimy, ale iżby mogli występować przed 
sądami, u władz administracyjnych, szkólnycb, poborowych, 
wojskowych i wszelakich innych, tego przecież p. prezes 
nie twierdzi i twierdzić nie może, a o to właśnie 
rzecz, w tóm przyszłe i wielkie zadanie stowarzyszenia 
i patrona.

W końcu dodaje „Gazeta“ taką jeszcze uwagę:
My sądzimy, że towarzystwo ma być tylko pomocą

tym, którzy sami sobie rady daćby nie zdołali; ma im 
wskazywać drogi i środki do obrony, do kogo się udać, 
jak skargę, zażalenie lub żądanie wygotować, jakiemi po
przeć je dowodami, gdzie w razie potrzeby szukać prawa 
swego dalój po pierwszój lub ponownój rezolucyi niepomyśl
nej, albo jak rzecz uchwycić inaczój, jeżeli pierwsza forma 
do skutku pomyślnego nie doprowadziła.

Taka działalność osobnego ciała ludzi fachowych i cza
sowych, a sprawie tój z urzędu i obowiązku honorowego 
oddanych, nie mesyanizm, ale raczój świadomość prawa 
i odrębności, wiarę w możność obrony, a tóm samóm tóż 
i pewność siebie budzić, rozpowszechniać i gruntować w na
rodzie zdolna. Będziemy ją tóż polecali mimo odmienności 
zdania pana prezesa.

Przypuszczamy, że i nazwa „Stowarzyszenie“ 
przyczyniła się u p. Szumana do tych zapatrywań, które 
wyraził. Porzućmy ją więc, a powiedzmy: niech stanie 
grono z kilku ludzi zdolnych do tego i niech ci mają so
bie za obowiązek i powinność być takim pomocnikiem i do- 
radzcą w obronie praw narodowych, a będą mieli wiele 
pracy, wielką zasługę i wielkie ztąd pożytki dla narodu.

„Gazeta Tor.“ jasno rzecz pojęła i jasno ją przed
stawia.

Zebrało się grono mężów, którzy bezinteresownie 
czytują książki ludowe i co kilka tygodni przybywają 
nawet z prowincyi na kilkogodzinne wspólne posiedzenie 
komisyi krytycznój, która decyduje, że ta lub owa 
książka może, a ta nie powinna być ludowi w czy
telniach podawana; czyżby się nie znalazło drugie grono, 
któreby pod przewodnictwem Patrona zbierało się jako 
rada obrony narodowój i tą obroną kierowało?

W takim razie myśl szanownego korespondenta 
krotoszyńskiego mogłaby uledz pewnój modyfikacyi. 
Patronat wraz z radą nie narażałby na żadne koszta, 
a potrzebaby było utrzymać tylko zdatnego, pracowi
tego urzędnika i biuro, w którómby według wskazówek 
rady obrona narodowa umiejętnie i porządnie prowa
dzona była.

Jeżeli dzielny nasz poseł Kantat znajduje coro
cznie 600 chętnych członków płacących po 6 marek 
na „Tatrzańskie ‘ — czyżby gorliwości połączonych 
zwolenników obrony narodowój nie udało się zebrać 
2—3 tysięcy marek na utrzymanie takiego biura?

Każda myśl dobra i sama w sobie żywotna prze- 
bije się przez uprzedzenia i przeszkody — i w końcu 
doczeka się urzeczywistnienia.

Mamy nadzieję, że tak będzie i z patronatem obrony 
narodowój.

obroni©
języka Górnoślązaków«

u.
Zarzuty polsko - katolickiemu ludowi na Górnym 

Ślązku czynione, dośó dawnych sięgają czasów; a chociaż je 
niejednotnie zbijano, wracały ponownie. Już w r. 1714 
(Ślązk wtenczas jeszcze należał do Austryi) czyni prof. 
Koehler w swój „Sehi. Kernchronik“ bardzo zło
śliwą wzmiankę o „Wa s ser o > 1 ak a ch“ i o ich ję
zyku. Po zawojowaniu Slązka przez Prusaków zaczęto 
germanizacją polskiój jego części systematycznie prze
prowadzać ; aby zaś krok ten jako tako uzasadnić, 
twierdzono, że język górnoślązkiego Indu jest przeszkodą 
dla wszelkiój ogłady i kultury w Slązkń i że go należy 
usunąć, usunąć tę czesko-morawsko-polsko-niemiecką 
mieszaninę i zastąpić co rychlój niemieckim językiem, 
zaprowadzając naukę tegoż języka w szkołach Indowych.

Fakta pokazały, że głosiciele tego środka nie tylko 
lichymi byli znawcami etnograficznych i językowych 
stósunków na Górnym Ślązku, ale nadto bardzo próbie- 
matycznój wartości prorokami.

Jeszcze bezwględniejszym i niesprawiedliwszym był 
sąd pewnego Fischera z Wrocławia o Górnolązakach. 
Nie sromał on się pouczać ich o wartości języka gór
noślązkiego, nie mając o nim najmniejszego wyobraże
nia. „Co to za potworny język — woła mości 
Fischer — jest mowa Górnoślązaka z prostego stanu; 
co to za mieszanina czesko-morawsko-wendyjska! Po za 
,,żargonem(!)“ tym, tak Niemcom, jak i Polakom(!) w 
równój mierze niezrozumiałym, taiło katolickie 
ducho wieństwo(!) niejedno, co, gdyby było 
na jaw wyszło, na naganę, ba nawet na 
skarcenieby zasłngiwało(!!).“

Zarzuty powyższe oburzyły do żywego nie tylko 
słowiańskich mieszkańców Ślązka, ale i wszystkioh za
cnych Niemców, czego wyraz dosadni znajdujemy w 
pewnóm niemieckióm peryodycznóm piśmie*) z r. 1827,

*) „Oberschi. Anzeiger“ num. 1827 str. 261.



Szanowny profesor twierdzi dalój, źesię przekonał, iż 
Górnoślązak wcale nie jest tak głupi, jakim go okrzyczano; 
lecz przeciwnie, mędrszym i zręczniejszym jest on od 
Niemca, znajdującego się w równych z nim stosunkach 
socyalnych i na równi z nim co do wykształcenia.

gdzie w długim odnośnym artykule, z kompetentnej 
strony, bo przez szkólnego radzcę p. Bendę skreślonym, 
podniesiono, źe tak język ludu górnoślązkiego, jako i ję
zyk ślązkich Morawian wcale nie są gorszemi od mowy 
niemieckiej, jakiój używają n. p. Slązacy-Niemey w oko
licy Wrocławia mieszkający; źe oba narzecza słowiań
skie mają swoje uprawnienie i swą cenność, i źe pier
wsze każdy Polak, drugie każdy Morawianin jak naj
zupełniej rozumie; każde z nich jest spuścizną dwóch 
licznych pokoleń.

Pewien w służbie prawniczój na Górnym Slązku 
posiwiały sędzia, mąż zacny a sumienny, a tóm więcój 
do podniesienia głosu w tój sprawie uprawniony, źe 
lubo Niemiec, posiadł, nieszczędząc czasu i trudu, grun
towną znajomość języka ludu, wśród którego urzędował, 
tak się z powodu ekspektoracyi p. Fischera odezwał :*)

„Rodowity Górnoślązak mówi prawdziwym językiem 
polskim; niektóre zaś prowincyalizmy, archaizmy, nie
jaka różnica i pewna twardość w wymowie, co się i w 
Polsce znachodzi, a od czego żaden język nie jest 
wolny, — wszystko to nie jest jeszcze mieszaniną roz
maitych narzeczy, tak jak nie jest język Wiedeńczyków 
lub Berlióczyfców mieszaniną języków holenderskiego, 
duńskiego i tak zwanego „plattdeutsch“.“

Kto zna narzecza niemieckie, jakich Niemcy po 
wielu miejscach używają, ten przyznać musi, że bez po
równania więcój się one różnią od książkowój mowy 
niemieckiój, niż język górnoślązkiego ludu od mowy 
wykształconych Polaków. Znalazł się także obrońca 
górnoślązkich księży: „Przed Polakami nie mogli 
oni — tak pisze — ani nie potrzebowali się z niczóm 
taić, a Niemiec, zwłaszcza taki naiwny jak p. Fischer 
i tak nioby nie był rozumiał, ezyby się czystą polską, 
czy tśź Hotentotów mową byli posługiwali“.

Z równą trafnością traktował ten przedmiot w 
„Schl. Provincialblaetter“ (w roku 1827) protestancki 
radzea konsystoryalny Richter, który przez ciąg blisko 
trzydziestoletniój działalności jako pastor w niektórych 
powiatach ślązkich, przeważnie ludnością polską zamie
szkałych, pracował, z Górnoślązakami obcując, zkąd 
mógł sobie, lubo Niemiec rodowity, ale sprawiedliwy, wy
robić sąd kompetentny i bezstronny. Jego zdaniem 
znachodzą się w języku polskim tej części górnoślązkiej 
ziemi, która do pogranicza morawskiego przytyka, nie
które morawskie i niemieckie naleciałości, ale mimo 
tego brzmi język ten nawet w ustach prostego robo
tnika, dzi esięć razy lepiój, jak mowa Niemców- 
wieśniaków około Oleśnicy, Wrocławia i w górach 
ślązkich. Modlitwy zaś polskie, pieśni i wszystkie ozna
czenia rzeczy umysłowych, wymawiają Górnoślązacy 
tak, jak je się w książkach drukuje. Zwykle mówią — 
pisze zacny radzea dalej — katoliccy księża i nauczy
ciele lepiej po polsku od ewangielickich, a dzieci polskie 
uczą się łatwiej, niż niemieckie, w tych samych stó- 
sunkach żyjące. Uważanie języka polskiego za prze
szkodę oświaty, jest wielkim błędem; nie język polski, 
lecz brak dobrych nauczycieli, lekceważenie sobie ludu 
górnoślązkiego i smutny stan praw socyalno-zasadniczych, 
w obec których nieszczęśliwi Górnoślązacy, bez własno
ści i pod ciężarem poddaństwa się znajdując, żyć mu 
sieli, — to były główne powody nizkiego stopnia ich 
oświaty.

Po juryście i teologu niech w obronie górnoślą
skiego języka przemówi niemiecki filolog. Już w r. 
1792 podjął wrocławski prof. Schummel wędrówkę po 
Ślązku, gruntownie się wśród ludu i stósunków jego 
rozpatrując. Przybywszy na Górny Ślązk, wchodził w 
styczność z księżmi, nauczycielami i ze szlachtą, bo 
mu to, co na własne oglądał oczy, nie wystarczało; 
chodziło mu nadto o materyał, na dokumentach oparty, 
o fakta i o najautentyczniejsze świadectwa, na funda 
mencie czego postanowił ciężkie zarzuty, polskiemu nad 
odrzańskiemu ludowi czynione, zbić, względnie wady 
jego w prawdziwóm wystawić świetle, by — jak się 
wyraził — górnoślązkim braciom (sam był Sasem i 
protestantem, ale filantropem w najczystszóm — jak się 
przekonamy — znaczeniu tego wyrazu), po tylu wypo
wiedzianych o nich bezwzględnych opiniach oddać spra
wiedliwość.

Zarzuca on brak serca i zawziętość tym Niemcom, 
którzy w zarozumiałości swój (przyznał jednak i to 
słusznie, że były pomiędzy nimi wyjątki) uczciwych 
ludzi, bez wszelkiego powodu i jedynie ze względu na 
język, jaki z piersi matek swych wyssali, „W a s s e r- 
polakami“ przezywają, jak gdyby ludzie ci nie byli 
równouprawnionymi z nimi obywatelami tego samego 
kraju. Jeżeli się zaś ich mowy nie zna, to się tóż nie 
ma prawa ujemnych o niój wydawać sądów, a to tóm 
więcej, iż jest rzeczą udowodnioną, źe niemiecki język 
ludu ślązkiego daleko jest gorszym od języka nadodrzań- 
skich Polaków. Polak tak samo jak i Niemiec posiada 
zdolność rozwijania umysłu swego za pomocą ojczystego 
języka; to samo on zbada i wyrazi, z obcych języków 
dokładniój i lepiej jak Niemiec tłómaczy, tylko go 
nie należy pozbawiać sposobności kształ
cenia się i wydoskonalania w języku oj
czystym.

*) „Schl.- Provinzialblatter 1827, tom I str. 560.

KORESPONDENCIE KURIERA POZNAŃSKIEGO.

Sprawy sejmowe,

Berlin, 8 stycznia.
(Z sejmu.)

W sejmie rozpoczęły się na nowo posiedzenia wobec 
słabo zajętych krzeseł. Zaledwie jedna czwarta posłów 
przybyła, tak, źe nie było liczby dostatecznej do powzię
cia jakichkolwiek uchwał; ponieważ jednakże nikt nie 
żądał policzenia obecnych, przeto wszystkie tytuły etatu 
które stały na porządku dziennym, zostały przyjęte. — 
Ponieważ i centrum nielicznie się zebrało, a nie było 
żadnej pewności, czy jutro będzie lepiej, przeto poseł 
Reichensperger był zniewolony prosić prezydenta, aby 
wniosek jego nie na jutro, lecz na dzień 16 b. m. do
piero na porządek dzienny postawił. Niezawodnie wy
stąpi jaki głęboko myślący korespondent i przypisze po
wtórne opóźnienie wniosku Reichenspergera motywom 
kościelno-politycznym. Pierwsze odroczenie wniosku te
go powstało z powodu, że wnioskodawcy me. zdawało 
się na czasie rozprawiać o kwestyi polemieznój wobec 
przygotowywać cesarzewicza do złożenia wizyty Ojcu św. 
Nawet wtedy już nie przypuszczano w centrum, ażeby 
ta wizyta odniosła jakie "bezpośrednie skutki, tónu mniój 
więc teraz było przyczyny do prośby o odroczenie, gdy
by nie ów wzgląd, jak już wyżej podaliśmy, na nieli
czne zebranie się posłów, a skutkiem tego incompeten- 
cya pod względem uchwały.

Tym sposobem nie będzie jutro tak zwanego 
(„Sehwerinstagu“, jest to sejmowo-techniczny wyraz na 
oznaczenie każdój środy, w którój toczą się sprawy do
tyczące skarg, zażaleń, wniosków i interpelacyi), a wnio
ski dotyczące nowych kolei żelaznych, stoją na porządku 
dziennym. Na czwartek i piątek naznaczone są sprawy 
dotyczące ordynacyi posiadłości wiejskich dla Slązka i 
prawa o polowaniu, poezem nastąpią powtórne obrady 
nad etatem. Nie wiadomo jeszcze kiedy przyjdzie ko
lej na etat kultu, — wiadomo, że wszystkie etaty 
przed 1 kwietnia, jako początkiem nowego roku obra
chunkowego, winny być ustanowione przez sejm i Izbę 
panów, a przez koronę jako prawo sankeyonowane. — 
Jeżeli weźmiemy na uwagę, że nowe prawa podatkowe 
zajmą wiele czasu, źe inne wnioski, jako to: trzy t. zw. 
„Verwendungsgesetze“ (raczój: „Portemonnaie-Gesetze“) 
dla których przeprowadzenia sejm poprzednio nowe wi
nien uchwalić prawa podatkowe, (prawa o dotacyi szkól-

— o pensyi urzędników i o zmniejszeniu podatków 
komunalnych) — dalój wniosek dotyczący kolei żela
znych drugorzędnych itd. sejmowi dopiero mają być 
wręczone, to nie jest nieprawdopodobnem mniemanie, 
wyrażone przez kilka dzienników, że obrady te sejmowe 
przedłużą się aż do lata.

Ponieważ wkrótce także i parlament ma być po
wołany, przeto rząd stara się z powodu' już raz drugi 
się powtarzających uciążliwych jednoczesnych obrad trzech 
Izb, przekonać sejm o konieczności przyzwolenia na 
dwuletni peryod etatu, czy się to rządowi powiedzie, 
nie wiemy.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 8 stycznia.

Marszałek Koe 11 er zagaił dzisiejsze posiedzenie 
Izby poselskiój, pierwsze w Nowym Roku, w obec 
pustych prawie ław. Obrady nad etatem admini- 
stracyi pośrednioh i bezpośrednich podatków toczyły 
się leniwo i nie budziły w Izbie głębszego zajęcia. 
Przedłożoną Izbie przez rząd statystykę z rozchodów 
poddał poseł Rickert surowej krytyce. Minister 
skarbu p. Scholz usiłował wytłómaczyć niedostatki i 
błędy, które się może w statystycznóm zestawieniu 
znachodzą.

W dalszym toku obrad poruszono kwestyą docho
dów z podatków stemplowych i procesów sądowych, z 
których pierwsze w ubiegłym roku etatowym wykazały 
niedobór 1 pół miliona, drugie zaś znaczniejsze jeszcze 
minus 4 milionów. Zmniejszenie dochodów z procesów 
sądowych tłómaczono tóm, źe w ostatnich łatach mniój 
znacznie procesów przed sądami wytaczano. Co do 
kwestyi dochodów z podatków stemplowych przyjęła 
Izba rezolucyą, poleconą przez komisyą budżetową, tej 
osnowy: ,,Izba wzywa rząd, by rozpatrzył się dokła
dnie w kwestyi uregulowania stempli kupieckich“.

Przy etacie ministerstwa skarbu ożywiła się dysku- 
sya, kiedy poseł Imwalle, poparty przez posłów 
Windthorsta i Szorlemera z Alst wytoczył 
przed forum Izby skargę na stronniczość ministrów 
skarbu i robót publicznych, którzy protestantom itd. 
zjeżdżającym się na zebrania i „Vereinstagi“ przyzna
wali obniżenie taryfy kolejowój; — katolikom zaś, spie
szącym na sejmiki katolickie podobnych ułatwień mimo 
wniosków i próśb uczynić nie chcieli. Poseł Imwalle 
wylicza w toku swego przemówienia wszystkie przy
padki z lat ostatnich, w których akatolikom, p. mini
ster kolei żelaznych ułatwienia owe przyznał. Mówca żąda 
w obec wyłuszczenia przyczyn podobnej procedury stron- 
niczój, która uczucia katolików koniecznie drażnić musi

Poseł Windthorst konstatuje, źe p. minister 
skarbu, który zwykł osobiście i obszernie odpowiadać 
na interpelacye i zarzuty, czynione władzom rządo
wym ex corona w chwili, kiedy pan Imwalle 
poruszył kwestyą obniżania taryfy kolejowój, czemprę- 
dzój wyniósł się ze sali obrad. Powtóre konstatuje 
mówca nieobecność ministrów spraw wewnętrznych i 
kolei żelaznych, którzy przecież byli powinni wiedzieć, 
źe przy niniejszej pozycyi etatu centrum poruszy kwe
styą, która od dawna katolików żywo obchodziła i nad 
którą prasa katolicka niejednokrotnie obszernie się roz 
pisywała. Ponieważ trzej ci panowie świecą dziś nie 
obecnością, mówca nie chce obszerniej się rozwodzić;, 
zapowiada jednak, że przy trzeciem czytaniu etatu ad 
vocem ministra spraw wewnętrznych, ad voeem mini 
8tra skarbu i robót publicznych nie omieszka sprawy 
tój raz jeszcze wytoczyć przed forum Izby.

Sekretarz stanu Meineke tłómaczy p. ministra 
skarbu i zauważa, że p. minister już raz w czasie dzi
siejszych obrad był salę posiedzeń opuścił, źe też teraz 
ani się spodziewał, żeby tę właśnie kwestyą kultur- 
kampfową centrum dziś poruszyło. Zresztą sprawa ta 
nie należy wćale do kompetencyi ministra skarbu.

Poseł Windthorst nieprzekonany wcale wy WO' 
darni preopinanta raz jeszcze konstatuje nieobecność wspo
mnianych trzech ministrów, a mianowicie, źe p. minister 
skarbu bezpośrednio przed wystąpieniem posła Imwalle 
salę opuścił, mimo, że toczyły się w tejże chwili obrady 
nad przedmiotem, który do jego właśnie kompetencyi 
należy. Kwestyą zaś, którą w imieniu centrum dziś 
poseł Imwalle poruszył, jest większej doniosłości po 
litycznej, aniżeli się to może niejednemu zdaje; chodzi 
tu o kwestyą równouprawnienia katolików z prote
stantami.

Poseł Szorlemer popiera w energicznych sło
wach wywody Windthorsta; charakteryzuje tłóma- 
czenie pana Meineke, jako nader słabe i nielogiczne 
ze swój strony także zapowiada, źe kwestyi tój, którą 
uważa za palącą, nie popuści.

Poseł Windthorst: Dziś już zapowiadam,żeby 
zapobiedz na przyszłość wszelkim tłómaczeniom, któremi 
dziś p. sekretarz stanu zasłaniał ministrów, że swego 
czasu stanowczo zażądam, żeby nareszcie jasno i wy
raźnie określono normę, wedle którój naczelnym preze
som wolno obniżać ceny biletów kolejowych. Sądzę, że 
naród ma prawo wiedzieć, wedle jakich zasad rząd tu 
postępuje.

Po krótkiój, nieciekawej dyskusyi nad pozycyą 12 
etatu: dyety, koszta podróży i przeprowadzki 1,275,000 
marek, zamyka marszałek posiedzenie o godzinie 2,

Carogr6d, 29 grudnia- 
Polska kolonia Adamówka. — Ży
czenia,)

W zeszłą niedzielę, dnia 23 bm., zdarzył się tu 
bardzo smutny wypadek. Szkoła żydowska na Gałaeie 
stanęła w płomieniach i pomimo spiesznego ratunku, 
22 dzieci, obojej płci, na węgiel się spaliło; kilkoro ra
towało się ucieczką przez okna, przyczóm niemało się 
pokaleczyło i połamało ręce i nogi.

Nie tak dawno był także pożar na przedmieściu 
Haskój, najwięcej przez żydów zamieszkałóm, gdzie dużo 
domów się spaliło, po większój części drewnianych. 
Sułtan i rząd jego zaraz się zajął biednymi, wyznacza 
jąc chleb i pomieszkania dla nieszczęśliwych, ale po
mimo to wszystko wielu z nich choruje z przeziębienia 
i niedostatku.

Już to w tym roku żydzi jakoś wiele nieszczęść 
doznają: to ich wyganiają za granicę i niszczą ich mie
nie, jak w Rosyi, to burzą i palą ich domy, to wystę
pują przeciw nim antisemici i podkopują ich wszech
potężne stanowisko.

Na dotkniętych trzęsieniem ziemi w Tchesme, 
w Azyi Mn., urządzono tu różne składki pomiędzy Tur
kami i chrześcianami, a po ambasadach ofiarowano sa
lony na bazar dla sprzedaży przedmiotów, przesłanych 
w darze dla owych poszkodowanych. W ambasadzie ro- 
syjskiój zebrano podobno 4000 lir tur. Sprzedażą rzeczy 
zajęły się panie ambasadorowe.

Polską kolonią Adamówką zajął się bardzo gorli
wie ks. Arcybiskup Rotteli, wydając odezwę do tutej
szych katolików z prośbą o składkę na wybudowanie 
kościoła i domu mieszkalnego dla księdza w Adampolu. 
Jak mi powiadano, sam Arcybiskup ofiarował 1000 fr., 
książę Czartoryski 500 fr., p. Gropler 1000 fr., pani 
ambasadorowa Noyelles, z domu Polka, także obiecała 
swe poparcie, Oby tylko jak najwięcej dobrodziei się 
znalazło, aby tym biednym rodakom naszym dopomódz 
do wybudowania plebanii i utrzymania stałego dusz
pasterza.

Przy nadchodzącym Nowym Roku zasyłam Szano-

(Pożary. — Składki.

wnój Redakcyi me najszczersze powinszowania, z życzę“ 
niem, aby tak wzorowe i czysto katolickie pismo jak 
„Kuryer,“ coraz bardziej się rozpowszechniało.

NIEMCY.
* Berlin, 8 stycznia. Jeszcze o referacie 

„N a t. Z t g.“ Rzymski „Diritto,“ organ urzędowy mi
nistra Manciniego, zamieszcza następujący telegram pry
watny z Berlina:

„Mogę Was zapewnić, źe wersy a „Nation. Ztg 
o rozmowie cesarzewicza z Papieżem jest zupełnie auten
tyczna. Hr. de Launay, poseł nasz, wystosował do 
konsulty telegram, w którym referując o rozmowie owój, 
używa wyrażeń, które zapełnię się zgadzają ze słowami, 
w które „Nat. Ztg“ ujęła ważniejsze ustępy swego spra
wozdania. Wiem krom tego, że publikaeya ta wcale 
się nie podobała księciu Bismarckowi. Niezadowolenia 
jego najlepszym dowodem jest artykuł „Nordd. Allgem. 
Ztg,“ w którym dziennik kanclerski powtarza wywody 
„Reichsfreunda.“

„Kreuz Ztg“ zauważyła przed kilku dniami, że „re
ferat“ „Nat. Ztg ‘ pochodzi niewątpliwie od osoby z oto
czenia cesarzewicza. Uwaga ta do żywego oburzyła 
Nat. Ztg,“ która nazwała ją „lekkomyślną i złośliwą

inwencyą, pozbawioną wszelkiej podstawy.“
„Dyssełd. Volksblatt“ odbiera z Rzymu korespon- 

dencyą, której autor zapewnia, że w Rzymie do refe
ratu „Nat. Ztg“ nie przywięzują głębszego znaczenia.
O genezie referatu „Nat. Ztg“ pisze tenże korespon
dent tak:

„Pewną jest rzeczą, że korespondentom rzymskim, 
którzy od p. Schloezera odbierają informacye, dano do 
zrozumienia, żeby do gazet swoich telegrafowali lub pi
sali, że kwestyi kośeielno-politycznój ani Papież,, ani ce- 
sarzewicz nie dotknął wcale. Pewną tóż już jest, źe 

Normann, który znajdował się w otoczeniu cesarze
wicza, przywołał do siebie liberalnych korespondentów 
i w poufnój rozmowie opowiedział im, źe cesarzewicz 
wstępując do komnat papieskich oświadczył, że przybył, 
żeby króla Humberta odwiedzić, że korzysta z tej spo
sobności, by Papieżowi także złożyć wizytę. Wiadomość 
ta obudziła w wszystkich •korespondentach podejrzenie, 
że pewnym osobom chodzi o to, żeby tego rodzaju in- 
formacyami bałamucić opinią publiczną. Jedyny jeden 
z całego grona korespondentów, i to, jeśli się nie mylę, 
referent „Koeln. Ztg,“ przyjął bez namysłu na siebie 
przydzieloną mu rolę. Dziwnem w każdym razie jest, 
źe p. Dernburg, naczelny redaktor „Nat. Ztg,“ który 
należał do świty cesarzewicza, rozpoczął sprawozdanie 
swoje od przytoczonych wyrazów. Uderzyło tu także, 
źe treści artykułu „Mon. de Romę“ o wizycie cesarzewi
cza w Watykanie, nie, powtórzyło biuro Wolffa, jakkol
wiek pewną jest, że brzmienie artykułu „Moniteura“ 
przesłano wszystkim urzędowym biurom.“

— Wiadomości, którą niedawno temu 
podawały dzienniki berlińskie, jakoby rząd zamierzał 
przedłożyć Izbie poselskiej nowy projekt do ustaw ko- 
ścielno-politycznych, do tój chwili nie zaprzeczono. Po
wiadają, źe rząd chee się zgodzić na organiczną rewizyą 
i zrzec- się przyznanój mu władzy dyskrecyonalnej; 
krom tego zamyśla rząd ustawę o zakonach i przepisy 
co do wychowania kleru zmienić wedle życzeń Kuryi, 
nie naruszając jednak jądra pretensyi własnych. — Czy 
i o ile wiadomość powyższa zgadza się z prawdą, tru
dno się domyślić.

— Marszałek podzielił prace dla Izby 
poselskiej na tydzień bieżący tak, że w śro
dę stanie na porządku dziennym pierwsze czytanie pro
jektów kolejowych, w czwartek ordynacya dla własności 
ziemskich na Slązku, w piątek ustawa łowcza. W so
botę zaś Izba obradować będzie w drugióm czytaniu nad 
ustawami podatkowemi.

— „Westf. Merk.‘,‘ potwierdza podaną już przez 
nas wiadomość, źe komisarz rządowy, radzea rejencyjny 

Himly w Monasterze, który dotychczas mieszkał 
w pałacu biskupim, szuka dla siebie innego pomieszka
nia. „W. M.“ dodaje, że p. Himly zrzekł się prawa, 
na mocy którego za kwartalnóm wypowiedzeniem po
trzebował się z zajmowanego dotychczas mieszkania 
wynosić i szuka mieszkania, któreby natychmiast mógł 
objąć.

— W dyecezyi limburskiej umarło w cza
sie kulturkampfu 48 plebanów, dwóch kanoników ka
tedralnych i 7 wikaryuszów. Od roku 1875 wstrzy
mano ze strony rządu wypłatę prestacyi w sumie 
81,188 m. rocznie. Wniosków o dyspensę od egzaminu 
kulturnego wysłano 78.

— Dyecezya fuldajska liczy dusz 150,556; 
kapłanów 176, parafii 97. Probostw osieroconych 
jest 26.

— Z Wiesbadenu piszą do„Koelnische 
V o 1 k s - Z t g.“:

„Tutejsi „starokatolicy“ zapraszają gości na zebra
nia i wykłady swoje z taką uwagą dodatkową: „Freunde 
der Bewegung willkommen!“ Wczoraj odbyło się znów 
takie zebranie. Z prelekcyą na temat „Friedenspapst 
Leo XIII“\ wystąpił p. Rieks, „pleban“ z Heidelbergu. 
O godzinie oznaczonój przybyło na salą 30 tutejszych

Przygoda nocna
w wigilią ISTowego Roku.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 7.)

II.
Majestatycznie kroczył Filip po śnieżystych ulicach 

zaludnionych jeszcze, jak wśród dnia. Karety mijały 
się w pędzie. Po domach gorzało światło. Naszego 
stróża bawiło to szalone życie. Śpiewał i gwizdał po 
wyznaczonych ulicach wesoło dziesiątą godzinę, najchę- 
tniój i z przeróżnemi myślami przy jedym z domów 
niedaleko kościoła św. Grzegorza, gdzie bawiła jego 
Rózia u przyjaciółki. „Teraz mnie słyszy“ — myślał so
bie i marząc o mnie, zapomina może o rozmowie i za
bawie. Zęby tylko przyszła o dwunastój pod kościół. 
Skoro obszedł był swój okręg, wrócił przed miły dom 
i patrzył w jasne okna przyjaciółki Rózinój. Czasem 
zbliżały się kobiece postacie do okna i wtenczas silniej 
serce mu biło. Myślał. że Rózię zobaczył. Gdy po
stacie znikły od okien, studyowałich przedłużone cienie 
na ścianach i suficie, (chcąc poznać cień swojój Rózi, 
i co robi. Nie było to wprawdzie wielką przyjemnością 
tak w śniegu i mrozie stać’, ale co tam kochankowi do 
mrozu i śniegu! A w czasach dzisiejszych mamy ta
kich romantycznych stróźy, jakimi byli czuli rycerze

w odwiecznych romansach i baladach. Filip uczuł też 
dopiero wtenczas wpływ zimna, gdy jedenasta godzina 
wybiła i gdy na nowo do roli stróża powrócić musiał. 
Zęby mu dzwoniły od zimna tak, źe ledwo zdołał ob
wołać i wygwizdać godzinę. Byłby chętnie poszedł na 
rozgrzanie do jakiego szynku. Właśnie przechodził 
przez wązką uliczkę, gdy mu dziwna postać w drogę 
weszła. Był to mężczyzna w czarnój masce na twarzy 
otulony w płaszcz jedwabny ognistego koloru w kape
luszu okrągłym i na tył zagiętym, ozdobionym fanta
stycznie kilkońia długiemi piórami.

Filip chciał maskę wyminąć, gdy ta zastępując mu 
drogę, rzekła :

— A to pyszny chłop! Podobasz mi się. Słuchaj, 
powiedz mi, dokąd idziesz?

Filip odpowiedział:
— W ulicę Maryacką obwołać godzinę.
— Cudownie! — zawołała maska. — Tego muszę

posłuchać. Idę z tobą. Dalój spiesz się wisusie, i daj 
się słyszeć. Ale musisz artystycznie rzecz wykonać, 
inaczej mnie pogniewasz. Umiesz coś wesołego za
śpiewać ?

Filip zmiarkował, źe ten pan jakiś wesoły figlarz, 
więc odpowiedział:

- — Przy szklance wina mój panie i w eiepłój izbie 
potrafię to lepiój, jak w takióm zimnisku, co oddech 
w piersiach mrozi.

To powiedziawszy, poszedł dalój w ulicę Maryacką, 
wołając i gwiżdżąo.

Pan w masce szedł za nim w uliczkę i rzekł:
— To nie żadna sztuka, ja tóż tak potrafię, ty 

dudku. Pożycz mi twego rogu, ja za ciebie będę gwi
zdał i śpiewał i zobaczysz, że osłupiejesz z zadziwienia.

Filip dał się wreszcie na przyszłój stacyi uprosić 
i pozwolił masce śpiewać i gwizdać. Wśzystko szło 
w porządku raz, drugi, trzeci i czwarty. Niezmordo
wana maska w zastępowaniu funkcyi stróża była nie
wyczerpana w pochwałach swojój zręczności i talentu.

Filip śmiał się serdecznie z dziwnych zachceń 
wesołego pana, który pewnjzr z ochoczego towarzystwa 
lub z balu powracał, gdzie szklanką nad miarę wzbił 
się po nad zwykłą sferę Codziennego życia.

— Wiesz co serce? Mam wielką ochotę stróżo
wać przez parę godzin. Jeżeli dziś mi się nie uda, to 
już w całem życiu nie dostąpię tego zaszczytu. Daj 
mi twój płaszcz i kapelusz, a weź za to moje domino. 
Idź tymczasem do szynku i napij się na mój rachunek, 
a jak będziesz miał dosyć, to wrócisz i oddasz mimoję 
maskę. Za to dostaniesz kilka talarów na piwo. I cóż 
ty na to kochanie?

Filip nie miał wielkiej chęci, ale maska nie prze
stawała prośbami nalegać i gdy skręcili w ciemną 
uliczkę, nastąpiła kapitulacya. Filipowi było piekielnie 
zimno, nie byłby pogardził ciepłą izbą, a tóm mniój 
obiecaną nagrodą. Oddał więc stróżowy wikaryat mło
demu panu na pół godziny, tj. aż do dwunastój, a po 
upłynionym czasie miał ów panicz stawić się u drzwi 
głównych kościoła gregoryańskiego i płaszcz, kapelusz,

róg i halabardę oddać, a odebrać swój jedwabny płaszcz, 
larwę i kapelusz z piórami. Przytóm nazwał mu Filip 
jeszcze kilka ulic, w których miał godzinę obwołać. ; i i

— Duszeczko — zawołała uszczęśliwiona maska — 
uściskałbym cię, gdybyś nie był takim brudasem. No,

' nie pożałujesz tego. O dwunastój staw się przy kościele, 
a dostaniesz na piwo. Wiwat! jestem stróżem.

Zmieniono ubiory, maska zamieniła się w stróża, 
Filip włożył larwę, wsadził błyszczącą spinkę i piórami 
zdobny kapelusz i owinął się w powłóczyste jedwabie 
płaszcza. Skoro jednakże opuścił swego zastępcę, za
ciążyło mu na sercu, źe młody panicz mógłby nadużyć ■

i powagi i honor stróża na szwank narazić. Wrócił się i 
więc i rzekł:

— Mam nadzieję, źe pan nie nadużyjesz mój po
wolności i nie będziesz hec wyprawiał. Toby mi spro
wadzić mogło naganę, a nawet i służby pozbawić.

— Co bredzisz, półgłówku jakiś — zawołał obu
rzony wikary stróża — myślisz, że nie pojmuję donio
słości urzędu mego? Zdaj się na mnie, jestem takim 
dobrym chrześcianinem, jak i ty. A teraz wynoś się, 
bo cię grzmotnę halabardą. O dwunastój będziesz na 
pewno pod kościołem i oddasz mi mój ubiór. Adieu! 
To mi figiel diabelny!

I nowy stróż poszedł hardo w swoją drogę. Filip 
biegł ku najbliższemu szynkowi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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— „Temps11 donosi, że rząd poda wnio
sek o rewizyą konstytucyi dopiero po feryach wielka
nocnych, ale zawsze jeszcze przed feryami latowemi.

czeladników katolickich, którzy spokojnie zasiedli sobie 
obok drobnój garstki „starokatolików.“ Spokój był wzo
rowy do chwili, kiedy p. Nocker, filar tutejszego „staro
katolicyzmu11 w przemówieniu, zagajającem zebranie, 
zaczepił „przesądy i zabobony'1 Kościoła katolickiego. 
Wtenczas odezwały się liczne „Oho,“ jeden z czeladni
ków wstał i w sposób " spokojny i umiarkowany odpo
wiedział p. Nocker na jego zaczepki. Niebawem po
rządek przywrócono i p. Rieks rozpoczął swój wykład, 
naszpilkowany wycieczkami przeciw katolikom. Powstała 
wrzawa, hałas; katolicy przeciągiem gwizdaniem i sy
kaniem przyjęli inwektywy mówcy. Kiedy pan Rieks 
oświadczył, że zaproszono tylko przyjaciół ruchu „staro
katolickiego,“ wywiązała się długa dyskusya nad zna
czeniem wyrażenia „rueh.“ W końcu wezwali „staro- 
katolicy“ „czeladników rzymsko-katolickich,“ żeby salą 
opuścili. Czeladnicy usłuchali i wśród okrzyków na 
cześć Papieża Leona XIII zebranie opuścili. Pozostała 
tylko drobna garstka zwolenników „starokatolicyzmu.“

— Wybory uzupełniające do parla
mentu w Getyndze wykaznją dotychczas taki re
zultat; P. Rabbetlige (narodowoliberał) odebrał 5120 
głosów; p. Oblenhausen, hospitant frakcyi centrum, 
5285 głosów. Z kilku okręgów jeszcze nie ma wiado
mości. Wybór p. Ohlenhausen zapewniony.

ROSYA.
* D y m i s y a. IJkaz carski o dymisyi łowczego i 

naczelnika polowań carskich, jenerała Czertkowa, dato
wany jest dnia 19 (31) grudnia 1883 r. i brzmi jak 
następuje:

Naczelnika łowów cesarskich, łowczego dworu Naszego, 
Grzegorza Czertkowa, najmiłościwiój uwalniając, zgodnie z 
jego prośbą, z posady naczelnika łowów, a pozostawiając 
łowczym dworu Naszego, rozkazujemy mu znajdować się przy 
ministrze dworu cesarskiego.

Bardzo wiele przemawia za tem, że ustąpienie to 
„dobrowolne“ Czertkowa stoi w związku z ostatnim wy
padkiem cara. Naczelnikiem polowań carskich nazna
czony został jenerał-major Bariatyńskij.

— W ministeryum komunikacyi agituje 
się projekt utworzenia nowój ulepszonój komunikacyi 
wodnej pomiędzy morzem Czarnem i Baltyckiem. Dzi
siejsza droga przez banał Ogińskiego, jest zdaniem mi
nisteryum tak dalece niewygodną, iż wszelkie towary 
muszą być wysyłane kolejami do Królewca. Nowo pro
jektowana linia obejmuje rzekę Prypeć, jako główne ogni
wo, łączące zboźodajne prowincye południowe z portami 
morza Bałtyckiego. Według memoryalu ministeryum, 
roboty około budowy tej komunikacyi będą podwójne, 
mianowicie prostujące koryto rzeki Prypeć i przygoto
wawcze. Pierwsze mają kosztować 5 milionów rubli i 
trwać około czterech lat, drugie zaś mogą być skoń
czone w ciągu lat czterech do ośmiu. Projekt powyższy 
ma na celu przedewszystkiem odwrócenie olbrzymich 
transportów zbożowych od portu niemieckiego w Kró
lewcu i skierowanie ich do portów rosyjskich na morzu 
Baltyckiem. W jego tćź urzeczywistnieniu najbardziej 
jest zainteresowany zarząd kolei południowo-zachodnich.

— Los więźnia. Z powodu uniewinnienia zna
nego z głośnej sprawy kijowskiej Swirydowa przez sąd 
przysięgłych toczy się w prasie rosyjskiej tak kijowskiój, 
jak i petersburskiej ożywiona polemika o instytucye 
sądu przysięgłych. Ciekawszemi jednak od tój pole
miki są szczegóły o pobycie Swirydowa w więzieniu 
przed osądzeniem sprawy.' Istotnie należy przypuszczać, 
że los więźnia nie był zbyt ciężkim.

Przestępca — mówi pewien dziennik rosyjski —• sie
dział sobie w więzieniu, jak „w malinie,“ otoczony zbyt
kiem, jadł najwyszukańsze potrawy i pił wina w wysokich 
gatunkach. W kryminale cieszył się takióm współczuciem, 
jak bohater. W czasie pobytu w więzieniu przypadły jego 
imieniny. Ze wszech stron posypały się powinszowania, 
przysłano mu około 300 tortów, które szanowny solenizant 
rozdzielił pomiędzy aresztantów. — Co też pomyśleli sobie 
ci ludzie ? Czy nie przyszło im na myśl, że nastały już 
złote czasy, w których przestępstwo kryminalne budzi w spo
łeczeństwie sympatyą.

— Przytoczony przez nas przed kilkunastu 
dniami artykuł angielskiego dziennika „St. James Ga- 
zette,“ omawiający w sposób przychylny dla Polaków 
teraźniejszą sytuacyą europejską w stósunku do Polski, 
reprodukuje w całości wychodzący w Moskwie „Ruskij 
Kuryer“ bez żadnych uwag, lecz owszem w duchu dość 
dla nas przychylnym, czyni bowiem w końcu następu
jącą uwagę od siebie :

Powyższy artykuł „St. James Gazette“ natchniony wi
docznie został gorącą a niebezpieczną sympatyą społeczeń- 
swa angielskiego dla Polaków i słuszną chęcią obronienia 
ich przed tendencyjnemi insynuacyami dzienników niemie
ckich, jakoby z ich strony należało oczekiwać „czegoś,“ co 
ma zamącić spokój europejski.

FRANCY A.
* Paryż, 6 grudnia. Składki na utrzymanie 

księży przy lazaretach zbierano dziś we wszystkich ko
ściół ich. Jak wiadomo rada miejska w Paryżu przeprowa
dziła uchwałę wydalającą księży ze wszystkich lazaretów, 
chociaż niektóre miejsca były prawnie fundowane. Po
stanowiono, że jeśli który chory zażąda księdza, to 
należy posłać do najbliższego kościoła parafialnego — a 
dyrektor zakładu za każdą rażą winien udzielić osobnego 
w tym celu pozwolenia. Gdyby drugi chory korzysta
jąc z obecności księdza chciał się spowiadać — to i w 
takim razie potrzeba piśmienego pozwolenia dyrektora. 
W obec nieprzyjaznego dla Kościoła prądu, objawiają
cego się nawet w szpitalach i lazaretach pomiędzy do- 
zórczyniami, zajmującemi miejsce wypędzonych Sióstr 
Miłosierdzia, przywołują księdza bardzo rzadko i osta
tecznie tylko wtedy, kiedy się panom dyrektorom po
doba. Zdarza się też, iż ksiądz często przychodzi za 
późno, gdyż parafie paryskie liczą po 20—70,000 dusz. 
Dla tego to postanowiła władza duchowna, aby w po
bliżu lazaretów mieszkali księża dla obsługi chorych 
ustanowieni; na tych to zbierano składki w dniu dzi
siejszym. Nadto fundują katolicy własne lazarety.

— „Antiprussien11 donosi, że rada miej
ska w Lille postanowiła dnia 28 grudnia r. z., iżby 
w przeciągu tygodnia wszyscy cudzoziemscy robotnicy 
podali w urzędzie stanu cywilnego, zkąd pochodzą i jak 
S1? nazywają — a nadto, aby Niemcy, jako niebezpie
czne szpiegi, oddani zostali pod ostry dozór policyjny. 
Ktoby gję do tego niezastósował, zostanie bezwłocznie 
wydalony.

. Starożytny pałac Papieży wAwi- 
1 o n i e, przerobiony obecnie na koszary, ma być ura

towany dla historyi. Towarzystwo zajmujące się zacho
waniem historycznych zabytków, zaniosło do ministra 
wojny prośbę, aby pałac ten został oddany na własność 
■towarzystwa celem zachowania przelicznych fresków, ja
kie się w nim znajdują.

TELEGRAMY.
Rzym, 7 stycznia. Wiele osób tu przybyło, aby 

mieć udział dnia 9 bm. w pielgrzymce do grobu Wi
ktora Emanuela. Familia królewska zbierze się w kom
plecie. — Przybył tu Muktar pasza. — Rektor kolegium 
niemieckiego Schneider, umarł tu.

Madryt, 8 stycznia. „Agence Fabra“ demen
tuje wiadomość dzienników paryzkich, że rząd hiszpański 
miał ogłosić port Mahoń na port wolny.

Londyn, 8 stycznia. Telegram do „Timesa“ 
donosi z Filadelfii, że wczoraj w Izb:e reprezentantów 
wniesiono bil, na mocy którego prezydent Stanów ma 
mieć upoważnienie do zakazu importu win, likierów itp. 
produktów z tych państw, 'które zakazuja importu solo
nego mięsa amerykańskiego u siebie. Zakaz prezydenta 
ma tak długo być utrzymany, ¡dopóki państwa te ogra
niczenia swego nie zniosą.

Poznań, środa dnia 9 stycznia.
* Doniesienia kościelne. „Moniteur de Rome“ ogła

sza Dekret „Urbi et Orbi“ d. d. 6 stycznia r. b., pod
pisany przez Card. Bartolini prefekta św. Kongregacyi 
obrządków, nakazujący z ramienia Ojca św. aby we wszyst
kich kościołach świata katolickiego na końcu każdój mszy 
św. odmawiane były dla uproszenia łaski i miłosierdzia Bo
żego na klęczkach i bez śpiewu następujące modlitwy :

Ter Ave Maria, etc.
Deinde dicitur semel Salve Regina, etc. et 

i n fine:
V. Ora pro nobis, sancta Dei Genitrix,
R. Ut digni efflciamur promisionibus Christi. 

Oremus
Deus, refugium nostrum et virtus, adesto piis Eccle- 

siae tuae precibus, et praesta; ut, intercedente gloriosa 
et Immaculata Virgine Dei génitrice Maria, beato Iosepho, 
ac beatis Apostolís tuis Petro et Paulo et omnibus Sanc- 
tis, quod in praesentibus necessitatibus humiliter petimus, 
efficaciter eonsequamur. Per eumdem Christum Dominum 
nostrum.

R. Amen.“
Nie potrzebujemy dodawać, że czcigodne duchowień

stwo przed wprowadzeniem tych modlitw winno zaczekać na 
wskazówki swej prawowitej władzy.

♦ Doniesienia urzędowe. Król nadał emerytowa
nemu nauczycielowi Chudzińskiemu w Miasteczku orła 
właścicieli królewskiego orderu domowego Hohenzollernów.

KRONIKA
miejsMwa, powmalia i zapanicm.

* Teatr. Jutro w czwartek na benefis p. Siedleckiój 
odegraną będzie komedya Augiera: Bezczelni. —■ W so 
botę komedya Al. hr. Fredry (ojca): Dożywocie. W roi 
lichwiarza Łatki wystąpi p. Rychter. — W niedzielę po 
nownie komedya Urbańskiego i Czerwińskiego: Niebo 
s z c z y k.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 56 marek. Dziś nadesłał ks. E. Mrówczyń
ski z Dł. Gośliny 10 m. Razem 66 marek.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
111 marek 74 fen. Dziś nadesłali: Ks. E. Mrówczyński 
z Dł. Gośliny 3 m, ks. Radecki z Szaradowa 3 m. Razem 
117 marek 74 fen.

* Na dom O O. Zmartwychwstańców we Lwowie
od ks. E. Mrówczyńskiego z Dł. Gośliny 2 marki.

* Na ubogich niewidomych w zakładzie dr. Wi- 
cherkiewicza. Z przeniesienia 34 marek. Dziś nadesłał ks. 
Radecki z Szaradowa 5 m. Razem 39 marek.

* Na budowę kościoła i szkoły w Gerbstedt.
Z przenienienia 162 marek. Dziś nadesłał ks. Radecki 
z Szaradowa 3 marki. Razem 165 marek.

* Dla Towarzystwa św. Wincentego a Paulo otrzy
maliśmy od ks. Radeckiego z Szaradowa 5 m., które prze
słaliśmy kasie tegoż Towarzystwa.

* Od sekretarza wydziału gospodarczego IY Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich odbieramy następujące pi
smo, o którego powtórzenie uprasza się wszystkie pisma 
polskie:

Przygotowania do IV zjazdu lekarzy i przyrodników 
w Poznauiu w czasie Zielonych Świątek od 2—5 czerwca 
rb. odbyć się mającego raźnie postąpiły. Na zebraniu wy
działu gospodarczego w dniu 8 bm. wykazało biuro już 29 
rozpraw i wykładów najznakomitszych naszych w tych ga
łęziach uczonych. A mianowicie zapowiedzieli już swoje 
prace:

Dr. Gluziński. dr. W. Jaworski, prof. dr. Br nicz 
dwie, dr. Krówczyński dwie, prof. dr. Mikulicz, prof. dr. 
Korczyński pięć, dr. asyst. Wład. Gluziński dwie, dr. Alfred 
Wolfram dwie, prof. dr. Chałubiński, prof. dr. Relman ze 
Lwowa, dr. Szuman dwie, dr. Rydygier dwie, dr. Kempiń
ski, dr. Sulimierski, prof. Boberski, prof Cónek Zabalka 
z Czech, dr. Gepner z Warszawy, pan Syroczyński, na
czelny inżynier wydziału krajowego ze Lwowa, prof. dr. Ko- 
pernicki.

Przeważna część tych rozpraw jest z dziedziny nauk 
lekarskich, przedmioty dotyczą kwestyi ważuych, a w części 
najnowszych odkryć i badań. Wydział gospodarczy i na
dal dołoży wszelkich starań, aby ten obfity już dziś mate- 
ryał naukowy pomnożyć jeszcze i uprasza o łaskawe dalsze 
zgłaszanie się z wykładami.

Również i nie szczędzi wydział starań, aby przybywa
jącym gościom materyalnie ułatwić podróż. I w tym wzglę
dzie usiłowania choć w części odniosły już dobry skutek: 
zarząd bowiem kolei warszawsko-wiedeńskiej i warszawsko- 
bydgoskiej obniżył dla uczestników zjazdu cenę kosztów 
o 50 prct.

* Wczoraj przybył do ekspedycyi „Dziennika Pozn.“ 
inspektor policyi p. Kaschlaw i skonfiskował znajdujące się 
tam egzemglarze numeru jubileuszowego „Dziennika Pozn.“ 
z powodu wiersza p. Sew. Duchińskiój.

* Pan dr. JPeilchenfeld, starszy rabin poznańskiej 
gminy izraelickiej, ogłasza w „Pos. Tagebl.“ list, w którym 
oświadcza, że

„nam Izraelitom nie może być obojętną rzeczą, co 
o nas sądzą nasi polscy współobywatele, których 
przodkowie okazali się względem naszych przod
ków w walkach ciemnego barbarzystwa wspaniało
myślnymi i życzliwymi.“

Cieszyłoby nas bardzo, gdyby p. dr. Feilchenfeld po
wagą swego urzędu mógł wpłynąć na swych współwyzna

wców, iżby się tą samą, co on kierowali zasadą — iżby 
w radzie miejskiój i na innych wpływowych 
stanowiskach nienwzg^dnieniem naszych przekonań 
narodowych i religijnych, nie budzili w nas uczuć i poglą
dów, które dla nich korzystnemi i zaszczytnemi być nie 
mogą.

* Sprostowanie. Wiec, o którym wczoraj wspomi
naliśmy, odbędzie się dnia 20stycznia w Lubawie uLi- 
lientala, a nie w Lilientalu.

* Słynny artysta gry na skrzypcach prof. Joachim 
wystąpi u nas z koncertem w dniu 28 b. m„ na co zwra
camy już dziś uwagę. J

* Liczba listów noworocznych, oddanych w tu
tejszym urzędzie pocztowym od 31 grudnia z rana do Igo 
stycznia wieczorem, adresowanych do mieszkańców naszego 
miasta, wynosiła 16,464. Zamiejscowych listów noworo
cznych do tutejszych mieszkańców nadeszło około 80.000.
__ Ztąd wysłano on innych miejscowości około 104,000
listów noworocznych. Ogólna więc liczba listów noworo
cznych wysłanych i nadesłanych wynosi mniśj więcój 
200,000 sztuk. — Jak donosiliśmy, zaprowadziła dyrekcya 
pobzty w rb. tę nowość, iż listy noworoczne można było 
już w dniu 27 grudnia na poczcie w jednój kopercio z na
pisem „listy noworoczne“ oddawać. Przesyłek takich od
dano w Poznaniu 762. W interesie publiczności i poczty 
można sobie życzyć, iżby nowość tę znalazła coraz szersze 
zastosowanie. Z licznych adresów, które poczta odcyfrować 
musiała, przytaczamy tu jeden. Adres brzmiał: „Do naj- 
piękniejszój damy w Poznaniu.1, Listowi nie zdołali adre
satki odszukać.

* Zebranie agronomiczne powiatu śremskiego od
będzie się jutro o godzinie 11 z południa w Śremie w lo
kalu p. Kadzidłowskiego.

* W niedzielę dnie 13 b. m. urządza Towarzystwo 
Przemysłowe w Inowrocławiu przedstawienie amatorskie. 
Dochód na urządzenie biblioteki, którą Towarzystwo skutkiem 
pożaru utraciło. Nie wątpimy, że okoliczni obywatele licznie 
się na to przedstawienie zbiorą.

* W Jutrosinie odbędzie się w niedzielę dnia 13 bm. 
na sali p. Kozłowskiego przedstawienie amatorskie. Odegrane 
zostaną „Pafnucy i Narcyz11 i „Chłopi arystokraci11. Począ
tek o godzinie 71/2. Towarzystwo Przemysłowców, które się 
tem przedstawieniem zajmuje, sprawiło sobie nowe kulisy, 
to tóż liczny udział publiczności wielce pożądany. Dochód 
przeznaczony na miejscowych ubogich,

* Obligaeye 5% powiatu odolanowskiego z roku 1874 
zostałyiwywołane. Walutę za nie wypłaca powiatowa kasa 
komunalna w Ostrowie począwszy od dnia 2 stycznia rb.

* W Rydzynie zapisano w ciągu roku 1883 w a- 
ktach stanu cywilnego 172 nowonarodzonych dzieci, 38 
kontraktów małżeńskich i 139 wypadków śmierci. —
W Wolsztynie 73 nowonarodzonych dzieci, 20 kontra
któw małżeńskich, 80 wypadków śmierci.

* Ślub. W Ostrowje pobłogosławionym został wczo
raj związek małżeński pomiędzy panem Antonim Lor- 
kiewiczem, nauczycielem gimnazyalnym ze Lwowa, po
chodzącym z Miejskiój Górki, a panną Jarosławą Wa
wro w s k ą, córką prof. Wojciecha Wawrowskiego i Klo- 
tyldy z Kulczyńskich.

* Hr. Jan Czarnooki z Wilkowa zaręczył się, jak 
donsi „Czas“, z bar. Wandą Ziemięcką, córką austryackiego 
jenerała broni.

* W Kościerzynie otwiera pan Władysław Sta
ch o w s k i księgarnią. Nowój firmie polskiej życzymy jak 
najlepszego powodzenia.

* Przed senatem karnym kamergerychtu w Ber
linie toczył się w poniedziałek proces w piątej instancyi, 
gdzie atoli jeszcze nie znalazł ostatecznego załatwienia. 
Stangret, służący u jednego z tutejszych lekarzy pana G„ 
przypiął w maju r. z. na kapeluszu daną mu przez swego chle
bodawcę kokardę niebiesko-białą. Są to podobno kolory 
związku studenckiego, do którego pan G. kiedyś należał. 
Pohcya oskarżyła więc stangreta o przekroczenie przepisu 
rejencyi poznańskiej z dnia 14 września 1873, według 
którego nikomu nie wolno nosić odznak, wstęg, chorągwi 
i tym podobnych symboli w kolorach niepruskich, nienie- 
mieckich lub też niekrajowych. Tak sąd ławniczy jak izba 
karna w Poznaniu zwolniły oskarżonego od winy, a miano
wicie z tego powodu, że noszenie takich kolorów nie może 
być w ogóle zakazane. Prokuratorya wniosła o rewizyą, 
a kamergerycht zniósł w dniu 12 kwietnia r. z. poprze
dnie wyroki, wywodząc, że według owego przepisu rejen- 
cyjnego nie może być wprawdzie zakazane noszenie jakich- 
bądź kolorów — w przeciwnym razie musianoby na wszy
stkie prawie panie nałożyć karę — atoli karcić należy 
osoby noszące kolory, które mają znaczenie symbolu. Po
przednie instaneye powinny więc były zbadać, czy kolory 
te oznaczały jaki symbol. — Izba karna w Lesznie, której 
sprawę tę przekazano, uwolniła jednakowoż oskarżonego 
a to na tej podstawie, że chociażby stangret nosił kolory 
związku, do którego chlebodawca należał, to tego zapewne 
wcale nie wiedział. Prokuratorya wniosła ponownie o re
wizyą, którą naczelna prokuratorya (prokurator LademanD) 
uznała za uzasadnioną, wywodząc, że sędzia poprzedni nie 
skonstatował we wskazany sposób, iż tu o symbolu nie 
było mowy, kładł natomiast przy uwolnieniu główną wagę 
na nieświadomość oskarżonego. Szło tu głównie o stwier
dzenie, że kokarda nie była symbolem. Senat zniósł obe
cnie z tego powodu poprzedni wyrok i przekazał sprawę 
sądowi niemieckiemu w Międzyrzeczu.

* „Eoho,11 dziennik polityczny, wychodzący od 7 lat 
w Warszawie, przestało wychodzić, a raczój zlało się z wy- 
cnodzącem tamże „Słowem.11

* Zjazd, adwokatów odbędzie się w r. 1884 około 
6 lub 7 czerwca w Dreźnie. Na porządku dziennym po
stawiono pomiędzy innemi sprawę apelacyi w procesach 
karnych.

* Wczoraj umarł tajny wyższy radzca rejencyjny 
Brauchitsch, były deputowany powiatu gdańskiego.

* Wczoraj, dnia 8 bm. odbyło się w kolońskim tu
mie uroczyste nabożeństwo, jako w rocznicę prekoniza- 
cyi ks. Arcybiskupa kolońskiego.

* W Peszcie skradziono na poczcie pudło z 240,000 
florenów. Aresztowano 4 urzędników pocztowych, którzy 
jednakże twierdzą, że o niczóm nie wiedzą.

* Komety, od kilku dni dostrzegalnego nawet dla 
nieuzbrojonego w szkła oka, nie łatwo jednak znaleźć na 
stropie niebieskim, najprzód dlatego, że blask księżyca teraz 
aż do północy przyćmiewa wszystkie zjawiska i inne ciała 
niebieskie, a powtóre, ponieważ oko nieuzbrojone nie do
strzega miotły komeeianejjjale jedynie jądro komety, jako jasną 
plamkę, różniącą się od innych gwiazd brakiem migotania. 
Kometa znajduje się w stronie północno-zachodniej nieba, 
w znaku Pegaza, prawie na linii, poprowadzonój od dwóch 
pierwszych gwiazd Wielkiej Niedźwiedzicy (zwanych pospo
licie tyłnemi kołami Wozu), przez gwiazdę biegunową, ku 
poziomowi na północnym zachodzie. Przedstawia się on jako 
gwiazda trzeciego rzędu, lecz z dniem każdym nabiera wię
cój dla oka naszego blasku, zbliżając się ciągle jeszcze do 
ziemi z chyżością 200,000 mil, t. j. czterech odległości

księżyca od ziemi, na dobę. Największa świetność komety, 
w ogólności niezbyt świetnego, przypadnie w połowie bieżącego 
miesiąca; ponieważ jednak będzie to zaraz po pełni księżyca, 
przeto blask towarzysza ziemi zaćmiewać będzie ciągle nie
bieskiego przychodnia. Po 15 stycznia kometa zacznle 
znowu oddalać się od ziemi i tracić dla nas na blasku, a 
w lutym zniknie dla gołego oka nad horyzontem południo
wym. Pojawi się zaś znowu mieszkańcom ziemi dopiero za 
lat 80.

* Tak zwany „pociąg błyskawiczny“ z Calais przez 
Paryż do Rzymu, oddany został dnia 30 grudnia r. z. do 
użytku publiczności. Pociąg ten odbywać będzie drogę tę 
eo sobotę; o godzinie 3 po południu wyjeżdża z Calais a 
w poniedziałek o godzinie 11 minut 45 zrana przybywa do 
Rzymu. Podróż trwa 44 godziny. Jest to najprędszy po
ciąg na świecie. Szkoda tylko, że katolicy chcący nim je
chać do Rzymu, gwałcić muszą dzień święty.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 10 stycznia, 
św. Marcyanaw. Wschód słońca o godzinie 8 mi
nut 10. Zachód o godzinie 4 minut 5.

Długość dnia 7 godzin 55 minut.
Wypadki historyczne. 1529 Sejm w Piotrko

wie przepisuje ustawę dla sądów pruskich. — 1677 Otwar
cie sejmu w Warszawie, — 1837 Śmierć uczonego Jana 
Uruskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE l ARTYSTYCZNE.

* Zeitschrift des Westpreusslschen Gesehlohtsvereins,
pismo redagowano starannie i umiejętnie, któremu nauka za
wdzięcza jnż wiele materyalów do historyi Prus Zachodnich, 
umieściło w świeżo wydanym 11 zeszycie, dwie rzeczy, odno
szące się zarówno do dziejów Polski, jak Prus. Pan G. Ka- 
werau podał w nim jako przyczynek do buntu gdańskiego w r. 
1525 ciekawy list Jana Bonholta (protegowanego M. Lutra) do 
Jerzego Spalatina, z 29 marca 1525 r. dr. Romuald Frydry- 
chowicz zaś, nauczyciel biskupiego progimnazyum w Pelplinie, 
umieścił tu rozprawę p. n. Die Vorgänge zu Thorn im 
Jahre 1724, Na wstępie zapowiada autor skromnie, że czy
telnik obeznany z owocami najnowszych badań na polu dziejów 
Polski, szczególniej z rozprawami Jarochowskiego i z ustępem, 
odnoszącym się do tej sprawy w książce St. Załęskiego p. t. 
„Czy Jezuici zgubili Polskę“ — znajdzie w jego pracy 
mało nowych szczegółów. To też innym był zupełnie cel ni
niejszej rozprawy; chodziło autorowi głównie o to, aby nie
mieckich czytelników zapoznać z rezultatami, osiągniętemi w 
tym przedmiocie przez polską historyografią a przez to skłonić 
ich do łagodniejszego i bezstronniejszei-o ocenienia zajścia, tak 
często i niosnrawiedliwie zarzucanego Rzeczypospolitej.

Jak widzimy, podjął się p. Frydrychowicz wdzięcznego i 
szlachetnego zadania, a przyznać trzeba, że wywiązał się z niego 
szczęśliwi; zużytkował mianowicie wcale zręcznie źródłowe 
wiadomości i argumenta sędziego Jarochowskiego i przedstawił 
rzecz w świetle właściwóm, dalekiem od jaskrawych i kłamli
wych relacyi protestanckich. Odtąd już Niemcy posiadając we 
własnym języku tak ważne a niezbite świadectwa, nie będą się 
mogli zasłaniać niewiadomością, i pod grozą pospolitego kłam
stwa, nie ośmielą się zapewne powtarzać starych zużytych ba
śni. Nie małą jest przeto zasługa dr. Frydrychowicza w tej 
mierze.

* Na „Żywot czcigodnego sługi Boiego księdza 
Vianney prób, z Ars“ nadesłali:

Pan Józef Chociszewski 3 marki na 1 egz.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 28 i zawiera: 
Artykuły wstępne-. Kościoły na Wschodzie (ciąg dalszy)— Abso
lutio a haeresi. —- Kwestye teologiczne: O uczestniczeniu kapła
nów w pogrzebach. — Dekreta św. Kongregacyi: Decretum Ur- 
bis et Orbis, nakazujący w Litanii loretańskiej dodawać na końcu: 
„Królowo Najśw. Różańca módl się za nami“ i odnośne brewe 
pap. I— Dekret św. Kongreg. Obrzędów, dotyczący off. votiva 
w chórach katedralnych. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: 
Poznań: Ostrzeżenie. — Dyeoezye polskie: Nominacye w kapitule 
chełmińskiej i zniesienie ustawy obrocznej. — Nominacye kano
nickie przy archikatedrze warszawskiej. — Kanonicy akademiccy 
w kapitule krakowskiej. — Rzym: Wizyta cesarza austr. do Rzy
mu. — Posłuchania u Papieża i wiadomości potoczne. — Niemcy: 
Dyspensy. — Biskup monasterski. — Koadjutor dla archidyecezyi 
gnieźn.-pozn. — Rozmaitości: Papiezcy tajni szambelani nad
liczbowi. — Ogłoszenia.

* Pszczelarza, wychodzącego w Gnieźnie pod redakcyą 
p. dr. Kaźmirza Krasickiego, wyszedł rocznika Y numer 1 i za
wiera: Słowo noworoczne. — Litewski hezdenek. —- J. B. R. 
z Mazowsza. — A. Zakrzewski. Z gubernii grodzieńskiej. •— 
B. Hubert. Pszczoła wśród nieprzyjaciół. — B. Hubert. Pszczoła 
po utracie żądła. ■— Ogłoszenia. — Rocznik ten poświęcił re
daktor cieniom nieodżałowanego ś. p. Hipolita Cegiolskiego.

BRZYSYLl 00 POZNANIA 
dnia 8 stycznia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pluciński 
z żoną z Granowa, Jaraczewski z Sobiejuch, Błocisze- 
wski z Maryanowa, hr. Plater z żoną z Wielichowa, 
Kurnatowski z familią z O wińsk, pani Czapska z córką 
z Bobrowa, Moszczeński z Wapna, Dąmbsski z żoną 
z Królestwa Polskiego, Wantke z Wrocławia, Chełmicki 
z Górowa, Popiiński z Wierzenicy, Lippold z Brun- 
świku.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prób. Echaust 
z Żernik, ks. prób. Tetzlaff z Gromadna, Nowacki z żoną 
z Wrześni, gani Luebeckowa z familią z Słupcy, Drej- 
sak z Kcyni, Smorowski z Rawicza, Philipp z Kolonii, 
Reimann z Królewca, Glaser z Trzemeszna.

(Nadesłano).
Czemuż lepszym

Jest ton środek leczniczy, jak inno? To pytanie słyszeliśmy czę- 
to, gdy mówiono o tak zwanych pigułkach szwajcarskich apte
karza R. Brandta. Po prostu dla togo, że nie oddziaływają tak 
ostro i nagle na rozwolnienie, jak sól, woda gorzka, mikstury 
i inne pigułki, które jelita osłabiają i przez to jeszcze bar
dziej w dalszym ciągu do obstrukcyi się przyczyniają. Pigułki 
szwajcarskie natomiast zbyt nie drażnią kiszki odchodowej. — 
tylko tyle, ile potrzeba, — wzmacniają muszkuły, a z wolna 
czynią zwykle zbytecznem używanie środków leczniczych. Pi
gułki te są na składzie po 1 m. znanych aptekaah. (98)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 9 stycznia (— Sprawozdanie gieł 
d o w e. —)

Stan powietrza: pogoda
Zyto słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —-. cetnnar.

— płacono, na styczeń 141.— płac., styczeń-luty 141.— 
płac., na luty-marzec 14150 płac., marzec-kwiecień 142,—
plac., na wiosnę 142,50 płac, maj-czorwiec 144,— płac, czerwiec-
lipiec 145.50 płac.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —.— litrów, 

na styczeń 47.30 płacono, na luty 47.40 płacono, na marzec 47.70 
płacono, na kwiecień 48.10 płac., na kwiecień-maj 48.40, 
plac., na maj 48.70 płac, czerwiec 49,40 płac, lipiec 50,10.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47.20. ofiar.



(Sprawozdanie urzędowe.
Żyto. Wypowiedziano —centnarów. Cena wypowie

dziana 141,—, styczeń 141.— styczeń-lut,y 141,— luty-marzec 
141,—kwiecień-maj 142.50, maj-czerwiec 144.50, lipiec —m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 == 10,000% Tralles. Wy
powiedziano 20000 litrów, cena wypowiedzenia 47,30. marek, 
styczeń 47,30. luty 47,40, marzec 47.70. kwiecień-maj 48,40, 
czerwiec 49,40, w miejscu bez beczki 47,10,

Ceny targowe w
dnia 9 stycznia

Poznaniu
1884,

TOWAR

piękny średni pośledni

Psze nica .... 100 kilogr. 18 70 17 60 17 — — —
,, nowa . . - — —• — — — -- — —

Zyto.................... - 14 40 13 80 13 50 - —
Jęczmień .... 14 40 12 70 12 20 — —
Owies . ... . - 14 — 13 — 12 50 - —
Groch wrzący , . - 18 — 17 50 — — — —
Groch na parzę■ - 15 80 14 60 — — — —
Kartofle .... 4 — 3 50 3 10 — —
Łubin żółty,. . . 9 60 8 90 — — — —

„ niebieski . . 8 50 7 50 — — — —
Rzepik zimowy. — — — — —
Rzep zimowy . . - — — — — — — —

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 9 stycznia 1884.

Inne artykuły:
najwyż.l najniż.l ¡V przecięciu

1 4 ! Ji\ 41 4
Słoma 1 Pro^a

1 barłóg
za 100 kil. 4 50 3 — 3 75

Siano - 6 75 4 — 5 38
Groch _ __ _ _ _ _
Soczewica _» _ _ _ _ __
Fasola « _ _ — _ _
Kartoflo - 3 80 2 80 3 30
Wołowi». { )£ za 1 kil. 1

1
40
20

1
1

— 1
1

30
10

W ieprzowina - 1 40 1 — 1 20
Skopowina - 1 20 1 — 1 10
Cielęcina • 1 40 1 — 1 20
Słonina 1 60 1 50 1 55
Masło - 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 3 401 -1 — 3 40

TOWAR W
Przedmiot dobry średni pośled. przecięciu

4 4 4 4

Pszenica • najwyż. la 100 kil.
najniż.

19
18 30

17
17

70
40

17
17

20 1 17 77

Zyto " najwyż, 
najniż. _

14
14

40 13
13

80
50 H3 93

Jęczmień • najwyż.
najniż. _

13
13

40
10

12
12

80
40

H2 93

Owies najwyż.
. najniż,

14
14

40 13
13

60
20

12
12

70
30

¡13 37

lipiec 50,00 płac., lipiec-sierpień 51,60 płac., siorpień-wrziSisó 
51,80 płc. ________

Cena wypowiedziana na 9 stycznia- żyto 148,— m., psze
nica 188.— mrk., owies 127,— mrk„ rzep 300 mrk., olej rze- 
piowy 67.—, okowita 48,30 mrk.

Bydgoszcz, 8 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kitogr.

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 181—185 
mrk., jasno-clemna zdrowa 175 -180 mrk., poślednia 155 do 
170 mrk.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 139—140 mrk., 
średnie suche 137—138 mrk., poślednie 132—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 145—152 mrk., średni — 
mrk., pośledni 125—135 mrk.

Owies w miejscu 125—135 mrk., pośledni —,— mrk.
Groch, wrzący 160—170, na paszę 142 —148 m
Okowita za 100 litr, a 100% 46—45,50 m.

Wrocław 8 stycznia 1884.
Koniczyna do siewu czerwona spok., poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 58 
do 59 m., biała niezm.. poślednia 55—65, średnia 66—80, pię
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 fant.) bez in., wypowiedziano —: cen’n. 
Cena wypowiedziana —— płc., styczeń 146,— żądano, styczeń- 
luty 146,— żądano, kwiecień-maj 149,— płac., na maj-czerwioc 
150,— żąd., czerwiec-lipiec 151,— żąd.

Ps z e n i c a, Wypow. — cent., na styczeń 188 żąd.
Owies. Wypowiedziano — centn,, na styczeń 127,—

— płc., kwiecień-maj 130 żąd.
Rzep. Wypow. —,— ctr., styczeń 300 żąd.
Olej rzepiowy niezm., wyp. — centn., w miejscu 

69,— żąd., styczeń 67,— żąd. — pł,, styczeń-luty 66,50 żąd., 
kwiecień-maj 66,50 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano ,— litrów, w miej
scu —Żąd., styczeń 48,30 płac., styczeń-luty 48,30 płac., 
luty-marzec — płac, i żąd., marzec-kwiecień —,— żąd., kwie
cień-maj 49.50 płac., maj-czerwiec . 49,70 płac., na czerwiec-

Żąd.,

Adres: Redakcya „Wędrowca“ Warszawa, Zùrawiall.
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Ceny targowe z dnia 8 styczu'a 1884

Postanowienia Z a 1 9 0 ki O ? r a ni ó w

miejskiej cię
naj-

żki
naj-

śre
naj-

dni
naj-

lekki
naj-

towai
naj

deputacyi targowej w yż. niż. wvż. niż. wyż. n‘ ż.
■A 4 14 fi 4 -A A 4 .4

Pszenica biała ............ 19 801 18 80 17 60 17 40 16 40 15 60
„ żółta............... 18 ł0 17 10 16 60 16 10 15 60 14 60

Żyto............................... t5 40 15 20 14 50 14 20 14 — 13 70
Jęczmień........................ 15 80 14 60 13 80 13 30 12 80 12 60
Owies............ ............. 14 10 13 90 13 70 13 50 13 40 13 30
Groch......... ..................... 18 50, 17 50 1.7 — 16 — 15 50 15 —

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,60—9,00—9,3 0 
mrk., niebieski 8,40—8,80—9,20 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., ?a 50 kilogr. 7,5 0 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesioń-pażdziernik 
do"*— mrk.

Makuchy siemienne stale, za 50 kilogr. 8.50 de 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzosień-październik płac, 
do — mrk.

Berlin 9 stycznia (sprawo/4danie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr w miejscu żądano 165—207 według jakości- 
na miesiąc bieżący płacono —,—; na styczeń-luty płacono 
—; na kwiecień-maj płacono 179,75—179; maj-czerwiec płacono 
181,5—180,25; na czerwiec-lipiec płac. 185—184,5. Wypow. — 
cent. Cena przecięeiowa —marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 138 -156 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 147—147,25; na styczeń- 
luty pł. 147—147,25; na kwiecień-maj pł. 148,25—148; na maj- 
czerwiec płac. 148—148,25; na czerwiec-lipiee płacono 148,75. 
Wypowiedziano 5000 cent. Cena przecięeiowa —.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 123—205 według jakości.

Kukurydza w miejscu 137—141 podług jakości. Wy
powiedziano —— cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 126 -160 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac —,—, na kwiecień-maj płacono 
131,— ; na maj-czerwiec płc. 131,5, czerwiec-lipiec płc. 132 do 
134,75. Wypowiedziano —,— centn. Cena przecięeiowa =— m.

Olój rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płc. —,— mrk.. w miejscu z beczką płaconu —mrk., 
na miesiąc bieżący płacono 65,8: na styczeń-luty_płac. 65.8, na 
kwiecień-maj płacono 66,5—65,4; na maj-czerwiec płac. —,—. 
Wypowiedziano —,— cent. Cena przecięeiowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 oret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płac. 47,9—48; w miejscu z beczką 
na miesiąc bieżący płac. 48,7—48,6; na styczeń-luty płacono 
48,7—48.6; na luty-marzec płac. —; kwiecień-maj płac. 49.5 
do’49 4; na maj-czerwiec pł. 49.7—49,6; n- czerwiec-lipiec pł. 
50,6-50.4; na lipiec-sierpień płac. 51.5 -51,3. Wy o wiedziano 
—litr. Cena przecięeiowa —.

Telegram giełdowy
Berlin, 9 stycznia 
Pszenica wzmacn.
kwiecień-maj
czerwiec-lipiec

Zyto wzmacn, 
styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec

Olej rzep, stale 
styczeń 
kwiecień-maj"

Okowita stałej 
w miejscu 
styczeń 
styczeń-luty 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec

1884. Kursa końcowe 9 stycznia 1884.

178,50 Kapitały.
182,25

Galie, ake. k. 126.10
147,25 Pr. coneol. 4% 102.25
147,75 Pozn. listy z. 101,20
148,— Pozn. listy rent. 100,90

Austr. banknoty 168.50
65,70 Austr. renta złota 84,75
66,50 Austr. losy 1860 120.-

Włochy 91,75
48,— Rumuny 102,90
48.80 Ros. bankuoty 197,90
48,80 Ros.-ang. pożyczk. 85,60
49.70 Pol. 5% list. zast. 61.80
50,70 Pol. lik. 1. zast. 54,-

Kredyty 528,—
Kelej państwowa 552.50
Lombardy 248.-

— Usposob. spok.
20,000

Owies
styczeń
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw.

Szczecin, dnia 9 stycznia 1884
Olé) rzep’ spok.

Pszenica słabo styczeń 65,-
kwiecień-maj 181,— w miejscu

kwiecień-mai 65,50
maj-czerwiec 182,50 Okowita spok.
Zyto słabe w miejscu 47,20

kwiecień-maj 144,— styczeń 47.60
kwiecień-mai 48.90

maj-czerwieć 144,50 czerwiec-lipiec 50,20
Rzepik Petroleum
w miejscu “ » “ w miejscu 9.80

„WĘDROWIEC“
Rot wyflawulctffa XXI. Prenumerata roczna Es. 5.

-Od 1 stycznia 1884 roku, tygodnik „Wędrowiec“ 
pod nową redakcyą znacznie powiększa format 
i objętość nie zmieniając ceny. Ilustracye pier
wszorzędne krajowe i zagraniczne.

Każdy numer formatu zwykłych pism ilustro
wanych in folio na takimże papierze, objętości 
półtora arkusza druku (stron. 12).

Obok podróży i etnografii, dział powieściowy, 
literacki i naukowy. . Pomiędzy inhemi pracami 
celniejtzych autorów zostaną w pierwszym kwartale 
pomieszczone: (94)
Dotychczas nieznane i nie drukowane odczyty 

w Lozannie,
ADAMA MICKIEWICZA.

Powieść oryginalna T. T. Jeża

W OBRONIE GNIAZDA ÍÍ

Z ILUSTRACTAMI
art. mai. Stanisława Witkiewicza.

Powieść ta jest osnutą na tle stosunków po
znańskich, i walki z germanizmem.

Dodatek książkowy dołącza się arkuszami do 
numerów „Wędrowca“ tym prenumeratorom, którzy 
złożyli prenumeratę osobną na dodatek: rocznie rs. 1, 
półrocznie kop. 50, kwartalnie 25.

Prenumerata posłana bezpośrednio do re- 
dakcyi „Wędrowca“ wraz z posyłką pocztową 
kosztuje w W. Ks. Poznańskiem i w Niemczech; 
rocznie marek 12, półrocznie marek 6, kwartal
nie marek 3.

Adres: Redakcya „Wędrowca“ Warszawa, Żurawia II.

Powieść gdyby na wagę!
Zamiast 25 < tylko 5 m.

Dzieła Józefa Dzierzkowskiego
znakomitego powieściopisarza, w piewszem zbiorowem 
wydaniu, zawierającem 46 powieści. 7 tomów

tylko •> marek.
Nadsyłający przekazem pocztowym 5 m. 50 fen. o- 

trzymuje egzemplarz franko. Dostarczam tylko nowe 
nierozcięte egzemplarze. W antykwami (93)

we Lwowie, ul. Trybunalska 1. 1.

Przez znaczny zakup wprost z Włoch polecam 
w wielkim wyborze po cenach przystępnych.
Kolie
Broszki
Krzyżyki ” 2 
Grzebienie „ 9 „
Spilki

od 1 do 200 m, 
2 .. 75 „

60 „

n
90
60

»

Kolczyki od 2 do 60 m.
Medaliony „ 5 „ 20 „
Spinki „ 2 „ 80 „
Agrafy „ 2 „ 50 „
Breloki „ 1 „ 20 „

Leon Kuczyński.
Poznań. Bazar, (68)

Zamówienia na wycho
dzący od lgo stycznia 1884 
moim nakładem tygodnik p. t.

„Kat&DL Schnlzeitnm
fttr 5iord<łeutscłil«n<l.“

Cena kwartalnie 1,25 m.
przyjmują bez przerwy wszy- 
stkio księgarnie i urzędy 
pocztowe. Za dostarczenie 
wyszłycb już numerów płaci 
się 10 fen. na pocztach (97)

Tygodnik ten zapisany jest 
w spisie gazet za rok 1884 w 
pierwszym dodatku nr. 2503 a.

Numer na próbę przesy
ła się bezpłatnie i franko.

Franciszek Goerlich
księgarnia nakładowa 

Wrocław, Altbusserstr. 29. gj

'WSirawdziwym jest tylko w aptece 
TT^Jładlauera specydlny środek 
«=> przeciwko nagniotkom, twar
dej skórze i guzom, a tysiąckro
tnie uznanym jako znakomity, usu
wa bowiem w krótkim czasie wszel
ki ból, za pomocą samego tylko pędź- 
lowania. Karton z butelką i pędz
lem 60 fen. 2) Radlauera slaicna 
uznanana eseneya jodłowa do de- 
sinfekcyi odświeżania i czyszczenia 
powietrza w pokojach, polecona przez 
prnf. uniwersytetu dr. Reclama w 
Lipsku, tajnego wyższego radzco me
dycznego, prof. dr. Nussbauma i prof. 
dr. Gietl. w Monachium, prof. dr. 
Rokitańskiego i radzcę zdrowia dr. 
Niemeyer prezesa berlińskiego sto
warzyszenia hygienicznego jako naj
znakomitszy i najpyszniejszy parfum 
pokojowy; prawdziwa tedy Radlau- 
era eseneya jodłoiua nie powinna 
już dla tego samego, że posiada także 
nadzwyczajne desinfekcyjno własno
ści obok przepysznego, nerwy wzmac
niającego zapachu w ładnern pomie
szkaniu, a szczególnie gdzie są dzie
ci i chorzy brakować. Butelka 1 m. 
Rozpylacz 2 m. Ostrzega się przed 
bezskutecznemi naśladownictioami.

Radl» iiera
Czerwona apteka

w Poznaniu. (42)

GORZELNIE!!
Pomimo nowych aparatów, obe

cnie prawie wszędzie po gorzelniach 
zaprowadzonych, słychać jeszcze 
wiele narzekań na małą ilość oko
wity; z 1 litra zacieru 9% jest za- 
mało. Obowięzuję się w 8 dniach 
każdą gorzelnią tak daleko dopro
wadzić, że z 1 litra zacieru bez de- 
fraudacyi 9’/a—10% ciągnąć można.

Honoraryiun 200 marek. Na żąda
nie przesłać mogę świadectwa reko
mendacyjne. ' (95)

Wierzenica p. Kobelniea.
M. Heinke. gorzelnik.

Śledzie z obecnego łowu, wybor
nie opiekane polecam każdemu jako 
delikates i przesyłam w beczułkach 
pocztowych 10 funt, po 3 mrk. 50 
fen. franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej (45)

jP. 15 rot zen
Croeslin, ohw. rej. stralsundzkój.

Abundantia po 50 m. za 1000 
Olor i Buena po 60 m. za 1000 
Anita po 100 marek za 1000 

poleca (74)

J. Zydorowicz
Poznań, ub Nowa 5.

Barcin, Lapis kupiec.
Borek, A. Zuska. budowniczy 
Brodnica M. Lipiński, obywatel 
Buk, Jan Gorzelniacki, organista; 
Bydgoszcz, St. Rogaliński, 
Chodzież Józef Floiszer. stelmach, 
Czarnków, Łukasz Służewski, or

ganista.
Czempiń, Klechta, obywatel, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel.
Dubin, B. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica

Trzemeszeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzier

żawca,
Gostyń, Dźwikowski. cyrulik, 
Grodzisk, Niejacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska), 
Jaraczewo, Franciszek Godurkie-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, organista, 
Kamionna, pani Rewicka,
Kcynia, Osmański, mistrz kowalski, 
Kempno, Aleksander Lis, kupiec, 
Kłecko, X. Ludwiczak,
Kobylin, Leopolt Gallus, 
Koronowo, Iiiedrowski, zakrystyan, 
Kościan, Wittig. kupiec,
Kórnik, Wojciechowski, organista, 
Kostrzyn, K. Gorzelniacki, orga

nista,
Koźmin, Moll, kupiec,
Krobia
Kruświca, K. Osiński, kupiec, 
Krzywiń, B. Czechowski, kupiec, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski, 
Łabiszyn, A. Bnsowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiołczewski, 
Łobżenica, J. Źędkowski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierczyński, 
Mixtat, Leonard Płoński, geometra, 
Mogilno, Jóżef Stark, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik, 
Murowana Goślina, Pieniężny,

organista,

Nakło. Antoni Łęckowski. obywatel 
Nowy Most, Andrzej Piątkowski,

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku

piec,
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki,
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, or

ganista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzesów, Bielawski, introligator, 
Piła, Załacbowski, ("Szeroka ul. 30) 
Pleszew, Zboralski, kupiec, 
Pniewy, Bogusławski, kupiec, 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Poniec, W. Miśkiewicz. introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld,
Poznań, Chwaliszewo 41, Krąko- 

wski, mistrz stolarski,
Pszczew, Rolewski,, b. organista, 
Raszków.
Rogowo, Teofil Smiociński, orga

nista,
Rogoźno, Pucyata, mistrz bla

charski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista,
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatel, 
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński,
Steszewo S. W Bielski, kupiec, 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Anders, kupiec, 
Swarzędz, Michał Bialik, siodiarz, 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
Wągrówiec, Franciszek Degórski, 
Wronki, Michał Sroczyński, 
Września, Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz, 
Zbąszyn, W. Graszewski, obywatel, 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.
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Sfowości w materyach lekkich wełnianych pół i czy
sto. jedwabnych na sezon wieczorkowy i balowy w 
kolorach najpiękniejszych. • (28)

Tarlatany gładkie, S&hadames conrant, 
atłasy w kolorach jasnych i modnych.

Czarne materye jedwabne w wielkim wyborze. 
Aksamity kolorowe i czarne lyońskie.
Czarnie i kolorowe kaszmiry i wszelkie

nowe wyroby wełniane.
Płótna tylko z renomowanych fabryk, szyrtyngi, bie

liznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. 
w pięknym wyborze po cenach nadzwyczaj przystę
pnych polecają

9 fe Ł KaanfeAi

Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyńskich.

AA, 4Mb && 4Mb AA AA AA AA AA %A AA AA AA AA AfĄ A#
«A

Proszie uważać! WM
Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zaknpna, H 

podczas której udało mi się znaczne ilości rozmaitych to- 
warów najlepszej dobroci dla mojego (10) yj

Bazaru wyprzedaży Wj?
67 Stary Rynek 67 - > >:5

tanio zakupić pomiędzy innemi artykułami wielką Ilość JSljU 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora- (¿¡20^ 
le od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robó
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w §£3 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy- 
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio- 
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle
pszym towarze. Bawełniano i wełniane pończochy i skar
petki, rękawiczki glancowane wełniane i jedwabne, weł
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu- 
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki biało, prii 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta- WfiMk 
nich przedmiotów jako i wszelkie towary' krótkie, galanto- Bi ™ 
ryjne, białe i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci się niezawodnie.
Na firmę i numer proszę uważać.

M. 33.
Sprzedający z drugiej, ręki otrzymują rabat; zamiejsco

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

Wrocławska ul. 29
w bliskości pł. Piotra 

i ul. św. Marcina.

Wrocławska ul. 29
w bliskości pi. Piotra 

i ul. św. Marcina.
L Siaetowfetego

zakład zegarmistrzowski
poleca

swój skład bogato zaopatrzony w złote i srebrne zegarki kieszonkowe, 
regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.

Wielki wybór w prawdziwych talmi - złotych łańcuszkach.
Wielki wybór w towarach złotych jako to: broszki 

kolczyki, medaliony, krzyżyki itp.
Złote i srebrne zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz

wyczaj pięknie wykonane.
Pracownia dla reperacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio

tów ze złota i srebra.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się spiosznie i sumiennie.

M
M
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»
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Samowary
rosyjskie i własnego wyrobu
w bardzo znacznym wyborze poleca (30)

J, Bpi

Św. Marcin 65.
Fabryka i skład wszelkich wy- 

rabów z miedzi i mosiądzu.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Torty, baumkuchy, piramidy, ciasta deserowe, 
mięsne, Frou-Frou i Petit-JFour. Na zamó
wienia etażerki i tace cukrami i ciastami ele
gancko ubrane, lody w rozmaitych formach także z o- 
świetleniem, galarety, kremy, budyngi i 
bomby, puncz rzymski na winie szampańskiem 
rozmaite chłodniki poleca (756)

Sobes Ul

w Bazarze.

ORGANISTA
żonaty, ,w młodym wieku, z dobrem 
świadectwem, poszukuje od 1 kwie
tnia r. /b? posady Łaskawe oferty 
uprasza się przesyłać pod adresem 
J. Witkowski, organista, Nie- 
strouno p. Józefowo, powiat Mo- 
gilnicki. (92)

_____ , I I

Poszukuje się lekcyi 
prywatnych, od 9 —12 go
dziny rano dla jedena
stoletniego chłopca ma
jącego być przygotowa
nym do tercyi. Zgłosze
nia listowne, z podaniem 
kwalifikacyi, przyjmuje 
pani A. Taczanowska, 
Poznań, Wilhelmowski 
plac nr. 17. (82)

UGZSUA “I;

1. leitgeber i Sp.

Iłom. Godnrów p.
Piaski potrzebuje zaraz

borowego
kawalera. Przedstawienie się o- 
sobiste konieczne. (84)

«»♦♦♦»«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦A| Kont Joachima i
© w poniedziałek 28 stycznia ♦ 

wieczorem o godz. 7% 5
@ na sali Lamberta. Z
Y Program będzie ogłoszony J 
0 w gazetach. a
♦ Bilety po 3 m. i 1,50 m. są ♦ 
T do nabycia w nadwornej księ-
0 garni i handlu muzy kalii pp. 0
❖ Ed. Bote & G. Bock. (96) »
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